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Koniec limity 
sejmowej.

ju tro , dnia 5 grudnia ma nastąpić 
otwarcie sejmowej sesji. Rzecz w nor
malnych warunkach zwyczajna, ocze
kiwana ze spokojem, bez obaw i udrę
ki. Czeka społeczeństwo z rozwagą i 
^ufaniem , jak się tam kwestje rozm ai
te Ważyć będą, jakie koleje przecho
dzić, by potem w  form ie ustawodaw- 
Czych tw orów  wejść w  życie.

T ak  się jednak rzeczy u nas złoży- 
v  nieszczęsnie, że innego rodzaju u- 
cZucia nurtować dziś muszą w  duszach 
°§ółu obywateli. W  niezwyczajnych 
okolicznościach nie przyszła do skut
ku sejmowa sesja dni temu trzy
dzieści mająca się rozpocząć; w  nie
zwyczajnych okolicznościach nastą
piło jej odroczenie na dzień ju-
trZejszy. I przeto zamiast pełnej
S°dności rozwagi, zamiast majesta
tycznego spokoju, nerwowość się jakaś 
1 niepokój przykry w przedsesyjną at
mosferę w darły. Raz po raz złe a gło
śnê  rozlegają się pom ruki, nienawiści, 
złośliwości, zaślepienia pełne, co otu- 
chy bynajmniej nie dodają.

Postawmy rzecz właściwie: są jed
nostki, są grupy, które słowem i czy
nem wyrażają niezadowolenie z poli
tyki obecnego Rządu, które za cel 
tyój i program postawiły sobie nie co 
^nego, jak tylko Rządowi temu trud
ności na każdym kroku przysparzać, 
tyk jest, nie co innego. Choćby się 
Kto dniami i nocami w owe hasła i 
^Ogramy w czytyw ał, dziś w nich ni- 
CZego pozytywnego nie znajdzie, a je
dynie negację, destrukcję. Ten prąd 
PrZeniósł się i na forum  sejmowe, w  je- 
§° obliczu stanął Rząd.

. „R ząd  dyktatury, — rząd nieliczc- 
*Jla się z wolą N arodu, — Rząd anty
demokratyczny, — Rząd dążący do c- 
nlenia parlam entaryzm u”  — wola się 

dporczywie w prasie, na wiecach i 
Sdzie się tylko da.

Jakże się jednak ten tak okrzycza
ny, tak napiętnowany Rząd zachował 
^  obliczu odroczonej a jutro rozpo- 
,Ctyć się mającej sesji sejm owej? C ie
ki
k
ch,

lwe to jest, charakterystyczne i 
mówiące. Może powiedział:

wie-
. „nie

Oce zrozumieć parlament moich w y 
ników i poczynań, — obejdę się bez 
dfego, mam władzę, w ykorzystam  ją 
ty pełni, by zrealizować to, co uwa- 
tym za dobre i korzystne dla Pań- 
tyV/a ? “ Postąpił wprost przeciwnie. 
Wysłał swych najwyższych reprezen- 
lantów, wysłał swoich M inistrów, by 

wszystkich Polski stolicach prze
mówili głosem mocnym, głosern jas
nym, zrozum iałym  i szczerym do N a- 
r°du. N ie do tych, co zaprzedani par- 
tyjnictwu, osłonięci maską program ów 
ł program ików, w  ślepocie lub złości 
niczego już zrozumieć nie potrafią, 
ałbo nie zechcą. N ie do nich, ale do 
Polskiego N arodu; do tego N arodu, 
c°  swą wolą, wolą niezłomną, wskrze- 
s‘ł wolny byt Polsce, co umie w 
cW ilach krytycznych wzbić się na 
5?czyty ofiarności i poświęcenia, co 
notował w  swej historji cudy czynów 
1 bohaterstwa. D o niego poszli mó- 
^ ć  Ministrowie Rządu „dyktator- 
skiego, antydem okratycznego” ...

C zy poszli zbrojni w jakiegoś sa- 
tyodzierżcy rozkazy? C zy poszli glo- 
Slc ślepy posłuch? C zy poza ni
mi gotowano siłę, któraby miała nie-

Odpowiedź Sowietów na notę Stimsona.
Moskwa odrzuca propozycję pośrednictwa.

Moskwa, 4 grudnia. (PA T.) N a 
notę Stanów Zjednoczonych, wręczo
ną wczoraj o godz. z-giej popoł. przez 
ambasadora francuskiego w  Moskwie 
Herbette Litwinow ow i, rząd. sowiecki 
odpowiedział notą, składającą się z 
9-ciu punktów.

Pierwszych pięć punktów w yja
śnia stanowisko Sowietów w  sprawie 
konfliktu sowiecko-chińskiego oraz 
stara się wykazać pokojowe tendencje 
rządu Z. S. S. R.

W następującym punkcie N arko- 
miendieł występuje przeciwko akcji 
posła Stimsona, twierdząc, że akcja ta, 
która pojawiła się w  chwili podjęcia 
przez Sowiety 1 rząd mukdeński bez
pośrednich rokowań »nie może być 
traktowana inaczej, jak tylko jako ni- 
czem nieuzasadniony nacisk na roko
wania a więc temsamem nie może być 
uważana za akcję przyjacielską".

Odpowiedź rządu Sowietów stwier
dza dalej, że umowa paryska o wyrze- j 
czemu się wojny, nie przewiduje, za- '

równo dla poszczególnych państw, jak 
i dla grupy państw żadnych obrońców 
tego postanowienia. R ząd  Zw iązkow y 
nigdy nie wyrażał zgody na to, aby ja
kiekolwiek państwo oddzielnie, lub 
też na podstawie porozumienia mię
dzy sobą przyswajało sobie podobne 
prawo.

Rząd sowiecki oświadcza, że kon
flikt. mukdeński z Sowietami może 
być rozstrzygnięty na drodze bezpo
średnich rokowań, prowadzonych na 
podstawie w arunków  wiadomych Chi 
nom a przyjętych już przez rząd muk- 
deński i nie dopuści do jakiegokolwiek 
bądź wtrącania się do tych rokowań 
i do samego konfliktu.

W  końcu nota wyraża zdziwienie, 
że rząd StanÓYt Zjednoczonych, któ
ry właściwie nie znajduje się w żad
nych oficjalnych stosunkach z rządem 
Sowietów, uważał, że mógł zwrócić 
się do tego rządu z radami i wska
zówkami.

ostatniej eto///.

Marszałek Daszyński utrzymał w mocy
zarządzenia o „stanie wyjątkowym" w Sejmie.

('Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 grudnia. Kancelarja 
marszałka Sejmu przyjm owała dziś za
pisy na bilety na jutrzejsze posiedzenie 
plenarne Sejmu. Bilety te będą w yda
wane w bardzo ograniczonej ilości, jak
kolwiek marszałek Daszyński kazał pod 
wyższyć pierwotnie wyznaczoną liczbę 
50 na 100 i wydawać je tylko „zaufa
nym  i pewnym  osobom". Czynności 
tych podjął się sekretarjat osobisty mar 
szalka Daszyńskiego.

Według dalszych zarządzeń marszał
ka Sejmu, utrzym ane zostają w mocy 
w  dalszym ciągu wszystkie jego przepi
sy „o  stanie w yjątkow ym ” na terenie 
całego gmachu Sejmu.

Dziś od wczesnego rana panuje w  
Sejmie ożywiony ruch. Posłowie w wię
kszej części już się zjechali. Straż mar
szałkowska rozpoczęła „p rób y” przed 
jutrzejszą inauguracją sezonu parlamen
tarnego.

Panuje opinja, że już na jutrzejszem 
posiedzeniu, poseł Niedziałkowski zgło

si w  imieniu centrolewu wniosek o vo- 
tum nieufności dla Rządu. Poseł N ie
działkowski przemawiać ma pierwszy, 
a pozatem m ówić będą poseł R óg z W y 
Zwolenia i poseł Rybarski ze Stronnic
twa narodowego.

Dziś rano zebrał się na narady klub 
narodowy. Zadecydowano nie wnosić 
odrębnego wniosku o votum  nieufności 
dla Rządu, gdyż stronnictwo zajmuje 
oddawna wyraźne stanowisko antyrzą
dowe i niema powodu do rewizji tego 
stanowiska. K lub narodowy będzie glo
sował za wnioskiem centrolewu.

T ak tyk a  klubu B B W R . jest dosta
tecznie znana. Klub ten, jak już zapo
wiedziano, na pierwszem posiedzeniu 
złoży wniosek w sprawie votum  nieuf
ności dla marszałka Daszyńskiego. — 
W niosek ten będzie poddany pod gło
sowanie na arugiem z kolei posiedzeniu 
Sejmu, które ma się odbyć w  piątek 
bieżącego tygodnia.

Profesorowie polscy 
w Kownie.

Kowno, 4 grudnia. ( A ¥ ) .  Linję demar- 
kacyjną przekroczyli dwaj’ profesorowie U ni
wersytetu z Polski. Są to prof. Semkowicz 
z Krakowa i prof. Antoniewicz z W arszawy. 
Przybyli oni do Kowna na zaproszenie prof. 
Uniwersytetu kowieńskiego Birżyszki, który 
przed paru miesiącami bawił w Polsce.

Uroczystość ku czci 
Reym onta.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 4 grudnia. P. Prezydent 

Rzplitej wziął dziś udział w  uroczysto
ści wm urowania serca Reym onta w  ko
ściele śrv. Krzyża. Uroczystość tę po
przedziło nabożeństwo.

posłusznych do posłuszeństwa skłonić? 
T ego wszystkiego nie będzie śmiał 
twierdzić nawet najbardziej zacietrze
wiony przeciwnik. Bo poszli zbrojni 
w  ideę budowania i tworzenia, poszli 
walczyć słowem m ocnem : ten argu
mentem historji, ów prawa, inny fak
tami z życia gospodarczego, — a każ
dy pozatem jeszcze najmocniejszym 
argumentem, którem u się oprzeć Po

lak żaden nie powinien, argumentem 
wielkiej, przepotężnej troski o dobro 
Państwa, argumentem najszczytniej
szego, najczystszego, najgorętszego pa- 
trjotyzm u. Szli, by wszczepić w masy 
słuchaczy zrozumienie i umiłowanie 
tej ideji, która ich wiodła. T a sama 
myśl, co tym  ludziom kazała ongiś iść 
z lichym  karabinem na zaborcę, by 
budować Polskę, kazała im teraz iść

w  bój o zbudowanie tej Polsce funda
mentów rozwoju, siły i potęgi, dania 
jej takich form  ustrojowych, któreby 
te postulaty zdołały zrealizować.

C zy posłyszał ktoś z ich ust kate
goryczny rozkaz: „takiej żądamy
Konstytucji a nie in n ej?" Napewno 
nie. N ie precyzowali żadnych szczegó
łów ; powtarzali z uporem nieubłaga
nym  jedno i tylko jedno; chcemy 
Konstytucji takiej, która wybawi nas 
z chaosu ustawicznych tarć, chwiejno- 
śności, niestałości i niepewności, a 
stworzy w Polsce Rząd silny, Rząd 
zdolny spełnić nasze mocarstwowe, 
ekonomiczne i wszystkie inne pragnie
nia. Żadnej form y nie chcieli N aro
dowi narzucić; wzywali go tylko do 
współpracy nad jej stworzeniem. C i 
wszyscy „antyparlam entarni" M inistro 
wie walczyli wciąż o to, by z nimi 
współpracować; powiedział to tak jas
no, tak bez najmniejszej wątpliwości, 
tak otwarcie, Minister Kwiatkow ski, 
kładąc nacisk na pragnienie Rządu 
współdziałania z parlamentem.

I nie ulega też wątpliwości, że je
den i drugi, co słuchał tych słów na
szych M inistrów, choć się na inny po
lityczny program pisał, jednak zrozu
miał i przejrzał. Ale tylko pytanie wiel 
kie, pytanie bolesne, czy zrozumieli 
i przejrzeli ci, co cele swe, życia istotę 
w partji takiej czy innej widzą. W ąt
pliwą być musi na to odpowiedź.

Miota się i rzuca .opozycja. Cieszy 
ją nawet, że zagranica w te nasze spra
w y się miesza, że nam pouczenia da
je, że taki czy inny krok pochwala. 
Marna to radość i marne zadowolenie; 
nie triumfem to bowiem jednego jest, 
czy drugiego stronnictwa, ale przy
krością nas wszystkich.

Schyłek trzydziestodniowej sejmo
wej lim ity nie przyniósł nam tedy 
rozjaśnionego horyzontu; nie ma się 
co łudzić; nadciągają ze stron różnych 
chmury. Z  politycznej konstelacji wiel 
kich nadzieji czerpać nie można. Ale 
czerpać ją można skąd inąd: z głębi
naszej polskiej duszy, co czuje i rozu
mie nasz wielki, w iekowy wysiłek, co 
może jednak potrafi się wznieść na 
poziomy poświęcenia i bohaterstwa w  
chwilach wielkich i ciężkich.

Dlatego ogół, polski ogół, w dniu 
dzisiejszym, mimo wszystko, nie inoże 
zdławić tej m yśli: może jednak w  o- 
statniej chwili, może właśnie wbrew 
krakaniom, wbrew złorzeczeniom, 
spełni się, że porzuconym  zostanie par
tyjny na rzeczy pogląd a wielka zasa
da, którą zakończy! swój odczyt je
den z Ministrów „w szystko dla Pol
ski” , zwycięży i skupi wszystkich w o
kół jednej idei, wokół wspólnej pracy 
na sejmowej sali.

W szak tylko o silny Rząd idzie; 
o .silny Rząd w  silnej Polsce.

A  może komuś m arzy się trady
cyjne „Polska nierządem sto i?” N iech 
że ten pamięta, że Polska nierządem 
runęła.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 4 grudnia. Na giełdzie akc. skrom 
ne obroty w Tespach i Cnodorowie, tendencja
utrzymana usp. spok.

Na giełdzie zboż. bez obrotów, tendencja, 
ustalona usp. spok.
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Złudy pieniądza.
Irving Fisher prof. ekon. spoi. Uni

wersytetu w Yale U. S, A. Złudy pienią
dza (The money illusion). Z angielskiego 
na język polski przełożył i wstępem 
zaopatrzył dr. Zdzisław Słuszkiewicz. 
Warszawa 1930. Nakładem księgarni F. 
Hoesicka.

Zazadniczym  tematem książki 
prof. Fishera jest stwierdzenie, w  spo
sób popularny, faktu niestaiosci pie
niądza, mianowicie jego wciąż zmien
nej siły nabywczej. Fakt ten istnieje 
od czasu powstania pieniądza i nigdy 
istnieć nie przestał. D o niedawna jed
nak, gdyż do początku X IX  wieku 
prawie nikt nie zwracał nań uwagi i 
n ikom u nie przychodziło na mysi, że 
wartość pieniądza złotego może pod
legać jakim kolwiek zmianom. Złoto 
uważano za kruszec idealny, nadający 
się najlepiej ze wszystkich dóbr na 
świecie do przechowywania wartości 
niezmiennej.

Ostatnia wielka wojna i w ynikłe z 
niej ogromne perturbacje pieniężne, 
zmusiły już nietylko ekonomistów 
teoretyków, ale i wielu finansistów do 
głębszego zajęcia się problemem i do 
szukania praktycznych sposobów jego 
rozwiązania. Są wprawdzie ekonomiś
ci, którzy twierdzą, że znalezienie nie
zmiennego miernika pieniężnego jest 
wogóle niemożliwe, jednak wielu eko
nomistów, zwłaszcza w Am eryce, a do 
nich należy i autor niniejszej książki 
prof. Fisher, żywią przekonanie nie
złomne, że stały miernik pieniężny 
znaleźć się musi.

Prof. Fisher stanął na stanowisku 
możliwości znalezienia uniwersalnego, 
stałego miernika Wartości, wychodząc 
z założenia, że skoro pieniądz jest w o
góle dziełem ludzkiem, skoro siła na
bywcza pieniądza zależy dziś w  dużej 
mierze od woli ludzkiej, od polityki 
banków em isyjnych i kredytow ych, 
od udoskonalenia systemu kredytow e
go, od niedopuszczania do inflacji czy 
deflacji itp., to niewątpliwie leżeć mu
si w  m ocy ludzkiej także utrzymanie 
siły nabywczej pieniądza, czyli jego 
wartości na stałym, nigdy nie zmie
niającym się poziomie.

Książka prof. Fishera „T h e Money 
Illusion" wyszła w  druku w połowie 
1928 r. W  krótkim  czasie cały jej na
kład w Am eryce rozsprzedano. Owen 
Young, którem u autor książkę dedy
kował, w yraził się o niej z wielkiem u- 
znaniem, podnosząc między innemi,

Zjazd prasy prowincjo
nalnej B. B. W. R.

(Telefonem od naszego korespondenta.;
Warszawa, 4 grudnia. Dnia 3 bm. 

w  generalnym sekretarjacie BBW R. 
odbył się Zjazd przedstawicieli prasy 
prowincjonalnej, związanej z ideologją 
Marszałka Piłsudskiego. N a Zjazd 
przybyło  80 przedstawicieli dzienni
ków  i pism perjodycznych, ukazują
cych się na całym obszarze Rzplitej, 
k tóry  powitał sekretarz generalny 
B B W R . p . Dołanowski. N a przewod
niczącego przez aklamację powołano 
p. posła Kazimierza Okulicza (»Ku- 
rjer W ileński” ). W  prezydjum  zasiedli 
pos. Birkenm ayer (»Iskra«), dr. Brzeg 
(»Dzień Pomorski«), prof. dr. Górka 
(»Dziennik Lwowski«), red. Rum un 
(»Polska Zachodnia*) i mec. Stypuł- 
kowski (»Kurjer Łódzki«).

N a wstępie obrad obszerny referat 
polityczny wygłosił prezes B B W R . 
płk. Sławek i referat organizacyjny 
płk. Koc.

Następnie przemawiał szef biura 
prasowego prezydjum  R ad y M inistrów 
red. Święcicki, poczem wywiązała się 
dyskusja. Popołudniu obradowały ko
misje Zjazdu, które uzyskały zatwier
dzenie swych w niosków  na odbytem 
ponownie wieczornem posiedzeniu 
plenarnem Zjazdu.

że napisana jes bardzo jasno, przeko
nywująco i dostępnie nawet dla ludzi, 
nie zajmujących się zawodowo zagad
nieniami ekonomicznemi, Przyczyniła 
się ona w Am eryce oraz na kontynen
cie europejskim, gdzie przełożono ją 
na kilka języków, do spopularyzowa
nia oroblemu stałości pieniądza.

D o polskiego w ydania „Z łu d  pie
niądza”  napisał przedm owę sam autor. 
K ończy się ona słowam i: „Spodzie
wam się z całą pewnością, że P o licz  
należący do rzędu tych, którzy najdo
tkliwiej ucierpieli z powodu nieustabi
lizowanej waluty, znajdą się wśród, 
pierwszych znawców choroby i po
mogą do znalezienia leku pewnego i 
zupełnego. L.

Dalsze narady w stolicy.
Przed zwołaniem Sejmu.

Warszawa,

Sejmu

4 grudnia. (A. W .), 
na jutro posiedzenie 

zaznacza się w kołach rządo
w ych wzmożoną działalnością. O dby
wają się liczne narady i konferencje. 
W czoraj przedpołudniem Premjer 
przybył cło Gł. Inspektoratu Sił Z b ro j
nych na naradę z Marszałkiem Pił
sudskim, która trwała przeszło godzi
nę. O godz. 12  odbyła się pod prze- 
wodnictwem Premjera w  Prezydjum  
Rady M inistrów przy udziale M ini
strów Zaleskiego, Matuszewskiego, 
Kwiatkowskiego, Niezabyltowskiego i 
Kii hu a konferencja, która trwała o- 
koło 2 godziny, przyczem  —< jak sły
chać — zajmowano się między innemi 
kwestjami, związanemi z rokow ania

mi handłowemi polsko - niemieckicm' 
Popołudniu Prem jer udał się na Z a
mek gdzie był przyjęty przez p. Pre
zydenta Rzplitej.

W arszawa, 4 grudnia. (A. W.). 
Dziś odbyć się ma posiedzenie R ad y 
M inistrów. N a porządku dziennym m. 
i. szereg projektów  ustawodawczych, 
które mają być wniesione do Sejmu.

W arszawa, 4 grudnia. (A. W ). 
W  kolach politycznych krąży wiado
mość, że R ząd weźmie udział w  inau
guracji prac parlamentu. Już przy 
jberwszem czytaniu budżetu Minister 
Matuszewski wygłosić ma podobno 
expose na temat sytuacji finansowej i 
gospodarczej państwa.

Orędzie prezydenta Hoovera.
W aszyngton, 4 grudnia (PAT). Pre

zydent Stanów Zjednoczonych H er
bert Hoo.yer opracował orędzie które 
odczytano wczoraj na 7 1-y m  kongre
sie, jako w dniu otwarcia drugiej 
sesji.

W  sprawie przyszłej konferencji 
rozbrojeniowej oświadczył H oover, 
że istnieje nadzieja, iż doprowadzi do 
pożądanego celu. W  przeciwnym  razie 
Stany Zjednoczone musiałyby w ydać 
w  najbliższych latach m iljard dwieście 
m iijonów dolarów na rozbudowę flo
ty. Obecny budżet obrony krajowej 
wynosi 730 m iijonów dolarów i prze
wyższa wydatki obecne nawet naj
większych państw m ilitarystycznych.

Kwestja długów wojennych została

w  tym  roku rozwiązana, dzięki u- 
stępstwom tak Am eryki, jak i innych 
państw.

Przechodząc do kwestji gospodar
czej oświadczył H oover, że ostatnia 
deruta giełdowa nie daje powodu do 
załamywania rąk, aczkolwiek w na
stępstwie zmniejszył się zbyt artyku
łów  luksusowych i zaznaczył się lekki 
wzrost bezrobocia.

Poruszając sprawę im igracyjną po
wiedział prezydent, że jest przeciwni
kiem wprowadzonego obecnie systemu 
i spodziewa się, iz oświadczenie nie 
wpłynie na jego ulepszenie. Mowę swo
ją zakończył H oover wezwaniem sze
rzenia idei pacyfikacji świata.

-o-------

Rozłam w stronnictwie nienr .-naród.
Opozycja przeciw Huggenbergowi.

Berlin, 3 grudnia. (PA T .). Dziś ze
brał się zarząd naczelny stronnictwa 
niemiecko-narodowego celem rozpa
trzenia sprawy wystąpienia publicz
nego opozycji, jaka w ytw orzyła się w 
łonie stronnictwa przeciwko dyktatu
rze f  rzewodniczącego Huggenberga. 
N a zgłoszone zarzuty, skierowane na 
posiedzeniu dzisiejszem przeciwko 
trzem posłom : Lam bachowi, Huelse- 
io w i i H artw igowi, którzy po od
rzuceniu projektu ustawy plebiscyto
wej przez Reichstag, ogłosili deklara 
cję przeciwko Huggenbergowi, zarząd 
naczelny stronnictwa, po dyskusji i 
długich naradach, przeważającą w ięk
szością głosów postanowił wystąpić do 
organizacji krajowej z wnioskiem o

wykluczenie tych posłów ze stronnic
twa.

Uchwała ta zapoczątkowała roz
łam w łonie stronnictwa. Posłowie 
Lambach, Huelsen i H artw ig w ystoso
wali dziś do przewodniczącego parla
mentarnej frakcji niemiecko-narodo- 
w ych hr. W estarpa list zawiadamiają
cy, że występują ze stronnictwa. W  
kołach parlamentarnych utrzym ują, 
że do akcji trzech wym ienionych po
słów przyłączy się niebawem znaczna 
liczba posłów niem iecko-narodowych, 
około 18-tu  pozostających w  opozycji 
do Huggenberga. Secesjoniści mają u- 
tw orzyć odrębną grupę parlamentar
ną pod nazwą »Chrzcścijańsko-socjal- 
11 e stronnictwo ludowe *.

„Temps“  o sytuacji w Polsce.
Paryż, 3 grudnia. (PA T .). Dzisiej

szy »Temps« poświęca wstępny arty
kuł sytuacji politycznej w Polsce.

N a początku pismo zaznacza, że do
tychczas nie uspokoiło się jeszcze po
ruszenie, w ywołane okolicznościami 
towarzyszącemi otwarciu sesji Sejmu 
oraz interpretacją, nadaną tej manife
stacji przez marsz. Sejmu. N ie zważa
jąc na to, że nie nosił on w  sobie gro
źby dla porządku konstytucyjnego, 
stronnictwa polityczne uchw yciły się 
tego incydentu : toczące się z tego po
wodu polemiki nie są właściwie tego 
rodzaju, aby sprzyjały porozumieniu. 
N ależy obawiać się więc, że opozycja 
zajmie nieprzejednane stanowisko w o
bec nowego Rządu, jedynego, jaki zda

je się być dziś m ożliwym  w Polsce, a 
k tóry  nie posiada większości parla
mentarnej i utrzym uje się u steru je
dynie dzięki autorytetowi Marsz. P ił
sudskiego.

Powoławszy się dalej na odczyty 
wygłoszone ostatnio przez M inistrów, 
dziennik wyraża ufność w  gorący pa- 
trjotyzm  N arodu polskiego, stojącego 
ponad walkami partyjnemi. N aród poi 
ski —■ oświadcza >-Temps« — nie po
winien zapominać, że cały byt Polski 
zależy od warunków  zewnętrznych i 
stwierdza, że w  obliczu tych w arun
ków  cała Polska jest jednomyślną. — 
Polska życzy  sobie gorąco utrwalenia i 
wzmocnienia pokoju. Dla zorganizo
wania jej bytu narodowego, dla pracy

nad rozwojem  tego bytu, nie może O" 
na uprawiać innej polityki, niż poli- 
tykę bezpieczeństwa.

W ielki prestige Marsz. Piłsudskie' 
go, k tó ry  w  dziesięć lat po odbudowie 
Państwa Polskiego, nie przestaje byc 
bohaterem narodowym , tłumaczy sJ5 
jedynie tern, że wprowadza ° n 
w szystka do bezpieczeństwa Rzeczy' 
pospolitej. Można poddawać dyskusji 
jego metody, mogą się mniej lub W i? ' 

cej podobać sposoby działania, uży- 
wanc przez niego, lecz on wie, c z e g o  
chce i jakiemi środkami zamierza za
bezpieczyć Ojczyznę swą od niemi' 
łych niespodzianek. Dla wodza, który 
posiada zaufanie narodu, jest to si!ą> 
przeciwko której duch partyjnictwa 
nic zdziałać nie może.

Porozumienie 
chińsko-sowieckie.

Moskwa, 4 grudnia. (PAT). Dzien
nikarzom zakom unikowano treść pro
tokołu, podpisanego 3 bm. przez de
legatów chińskich oraz pełnomocni
ków sowieckich w N ikołsku. D e le g a t  

chiński oświadczył w imieniu rządy 
mukdeńskicgo, że obecny przewodni
czący koleji wschodnio-chińskiej Lu] 
zostanie zwolniony z zajmowanego 
stanowiska. W  odpowiedzi na to o- 
świadczenie przedstawiciel Sowieto# 
oświadczył, że po usunięciu Luja z g o d 

nie z treścią noty z 29 sierpnia br. t>a' 
znaczeni zostaną zamiast dawnych dy
rektorów  koleji wschodnio - chiń
skiej nowi ludzie. Delegat chiński O" 
świadczył pozatem, że rząd mukden- 
ski dąży do zlikwidowania konfli1' 1 
i że będzie ściśle przestrzegał unaosA 
z roku 1924. Oświadczenie to przed
stawiciel Sowietów przyjął do wiado
mości.

Sytuacja w Austrji 
zaostrzyła się.

Wiedeń, 3 grudnia. (PAT.). Dzi
siejsze dzienniki popołudniowe stwicj 
dzają, że sytuacja polityczna w  Austri1 
doznała zaostrzenia, gdyż kanele1̂  
Schober, mimo w ysiłków , nie mog‘ 
doprowadzić do komprom isu mi ędzy 
większością a opozycją. Obie strony 
obstają stanowczo na swoich dotych
czasowych stanowiskach. Szczególni 
opornie posuwają się pertraktacje ^ 
kwestji plebiscytu. Żądaniu p leb iscyt 
w sprawie uchwał R ad y N aro d o w i 
sprzyjają socjal.-demokraci, podcZ^5 
gdy stronnictwa większości żądanie 10 
stanowczo odrzucają.

Dziś przedpołudniem odbyła ^  
narada stronnictw większości z kaA 
elerzem Schoberem. Stronnictwa miei 
szczańskie nie chcą przewlekać dalfj 
rokowań i prą ku powzięciu decyz)1’ 
bez względu na stanowiska socjal.-d" 
m okratów.

Kierow nictw o Heim w ehry ogłasZł 
komunikat, w zyw ający stronnictw* 
mieszczańskie do zaprzestania rok° 
wań i do powzięcia stanowczej decy 
zji, gdyż dalsze zwlekanie pozbawi 
resztek sympatji, jaką posiadają wsr0 
ludności.

Burm istrz wiedeński Seitz, w ^  
wiadzie z francuskim  publicystą Sauc  ̂
weinem, oświadczył, że politycy ^\ 
strjaccy, dążący do zamachu stanu J. 
do w ojny domowej muszą być uwa^*. 
ni za szaleńców. Po wojnie donyoy 
nie będzie zwycięzców, ani zw ycRz a 
nych, lecz pozostaną tylko żebracy 
gruzach i zwaliskach.

Wiedeń, 3 grudnia. (PAT.), 
ny dziś wieczorem kom unikat °frcJa 
ny stwierdza, że w  przebiegu pr°  
dzonych rokowań, dotyczących re* 
m y konstytucji osiągnięte zostało P. 
rozumienie w  kilku kwestjach. 
parlamentarne oceniają obecną sy* 
cję za pomyślniejszą. Ju tro  odby 
się będą w dalszym ciągu rokowań
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 4 grudnia 1929.

O B W I E S Z C Z E N I E  

Ministra Skarbu
z dnia 23 listopada 1929 roku

o wartości jednego grama czystego 
ziota.

N a podstawie art. 16  rozporządze
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
5 listopada 1927 r. (Dz. U . R . P. N r. 
97? poz. 855) oraz rozporządzenia M i
nistra Skarbu z dnia 28 listopada 1927 
r- W sprawie ustalenia trybu ogłaszania 
Wartości złota (Dz. U . R . P. N r. 109, 
foz. 932) ustalam na miesiąc grudzień 
D29 roku wartość jednego grama 
czystego złota na pięć złotych 92.44 
grosza.

K ierow nik Ministerstwa Skarbu: 
(— ) Ign. Matuszewski

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A N
R e l i g i j n y c h  i  o ś w i e c e n i a

P U B L IC Z N E G O .

P. Prezydent Rzeczypospolitej po
stanowieniem z dnia 19 listopada 1929 
r°k u  zamianował:

em erytowanego profesora zw yczaj
nego Politechniki lwowskiej dr. h. c. 
]nż. Tadeusza F i e d l e r a ,  profeso- 
rem honorowym  tejże Politechniki;

profesora zwyczajnego chemji w  
Akademji M edycyny W eterynaryjnej

Lw ow ie dr. fil. i med. W acława 
^ O r a c z e w s k i e g o ,  profesorem 
Zwyczajnym pacologji ogólnej i chemji 
*ekarskiej w tejże Akadem ji:

profesora zwyczajnego higjeny mle
ka i nauki o środkach spożywczych w  
Akademji M edycyny W eterynaryjnej 
^'e Lwowie dr. Stanisława N  i e m - 
c z y  c k 1 e g o, profesorem, zw yczaj
nym chemji ogólnej w  tejże Akadem ji;

docenta dr. A lfreda T  r a w  i ń - 
s k i e g o, profesorem nadzwyczajnym  
^auki o środkach spożywczych zwie- 
rzęcego pochodzenia w  Akademji Me- 
>̂’cyny W eterynaryjnej we Lwowie.

(„M onitor Polski" N r. 276, z dnia 
30 listopada 1929 r.)

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  

na obszarze W ojewództwa Tarnopol
skiego

E T A T  M IN IS T E R S T W A  P R A C Y  I 
O PIEK I S P O Ł E C Z N E J.

P. Minister Pracy i Opieki Społecznej
p r z e n i ó s ł  Radcę W ojewódz

tw a w  V I st. sł. w  Urzędzie W ojewódz 
kim w  Tarnopolu W ładysł. A  t h e li
s t a  d t a na jego własną prośbę 
z dniem 30 listopada 1929 w  stan spo
czynku.

W ojewoda Tarnopolski
z a m i a n o w a ł  praktykanta III. 

kategorji w  Starostwie powiatowem  w

Złoczew ie (Referat spraw inwalidów 
wojennych) W ładysławę U r b a ń s k ą  
prow izorycznym  kancelistą w  XII st. 
służb.

ETAT MINISTERSTWA ROBÓT  
PUBLICZNYCH.

W ojewoda Tarnopolski
p r z y j ą ł  inż. A lfreda Jana 

K r i s c h k ę  w  charakterze kontrak
towego urzędnika techn. I kateg. za 
wynagrodzeniem  wedle VIII grupy i 
przydzielił go do służby w  Urzędzie 
W ojewódzkim  (D yrekcji R obót Pu
blicznych) w Tarnopolu.

tualizowana", aby walka o byt między 
obu płciami nie odbiła się na sile i 
wartości „erosu” .

O tto Flake stwierdza, że zintelek- 
tualizowanie miłości rów na się jej ba
nalizacji. „Kobieta jutra" ma to samo 
zadanie, co kobieta dzisiejsza i w czo
rajsza, t. j. musi miłość „sublim ować” , 
w ynosić w  sfery wyższe. Nasza cyw i
lizacja jest dzisiaj tak zmaterjalizowa- 
na, że jeszcze ty lko  urodziny, śmierć 
i płodzenie zachowały jakąś potęgę 
m ocy witalnych. Jeśli kobieta chce 
„dorów nać" mężczyźnie i stać się jego 
współczującym  partnerem, to musi 
brónić kultury, musi bronić miłości 
przed spowszednieniem i zbanalizowa- 
niem, utrzym ując ją przy roli siły 
wyższej i niepospolitej. Robert Musol 
jest tego zdania, że kobieta dzisiejsza 
zmęczyła się już ciągłem, wiekowem  
dążeniem do tego, aby być „ideałem ” 
m ężczyzny, który już nie umie ideali
zować. Dlatego kobieta kształtuje się 
dzisiaj wedle swego własnego ideału. 
Axei Eggebrecht widzi w  społeczeń
stwach zachodnich zupełny krach na 
polu erotyki; przestała być ona silą 
twórczą, a mężczyzna pragnie chyba 
tylko tego, aby znowu kiedyś mógł 
pragnąć. T ak  samo kobieta chce być 
znowu kiedyś upragnioną i pożądaną. 
Narazie jest ogólne wyczerpanie ludz
kości w  tym  względzie, zatraciło się 
kosmiczne czy społeczne znaczenie 
miłości obu płci. Przemieniła się ona 
w  jakieś uboczne, indywidualne kon
flikty. Podobną tęsknotę odczuwa 
H enryk Edward Jacob i wola do ko
biety, aby oddaliła się od męskiego 
świata, aby przestała się „um ężczy- 
źniać", a wtedy może znowu w  sercu 
m ężczyzny powstanie nieskończona

nia w  każdej miejscowości miejskich 
bibljotek, Ministerstwo Oświaty za
mierza już w  przyszłym  roku w prow a
dzić do szkół specjalną instytucję o- 
piekunek społecznych m łodzieży, sło
wem rozrasta się coraz bardziej teren 
tej trudnej, ale wdzięcznej pracy.

Pracownicy społeczni organizują 
się ni etyl ko narodowo, ale i m iędzyna
rodowo. Ostatnio w  lipcu 1928 r. o- 
bradowała w  Paryżu międzynarodowa 
konferencja służby społecznej, na któ
rej wysunięto żądanie utworzenia 
szkoły m iędzynarodowej, opartej e- 
wentualnie o M iędzynarodowe Biuro 
Pracy w  Genewie. B-a.

Międzynarodowa kon
wencja.

W arszawa, 4 grudnia. (A. W .).
W czoraj wyjechała do Paryża delega
cja polska na konferencję, poświęconą 
wejściu w życie międzynarodowej kon 
wencji w  sprawie zniesienia zakazów 
przywozu, która rozpocznie się 5 gru
dnia br. N a czele delegacji polskiej stoi 
dyrektor departamentu handlowego* 
M inisterstwa Przem. i Handlu Soko
łowski. Zrealizowaniu konwencji prze 
ciwstawił się dotychczas szereg państw.

O zmianę ustroje
Warszawa, 4 grudnia (AW ). W  piącek 6 

grudnia br. o godz. 6 wiecz. w  sali resursy 
obywatelskiej odbędzie się niezwykle zebra
nie. Oto na temat reform y ustroju Państwa 
wystąpią kolejno w charakterze prelegentów 
pos. BBW R. prof. W acław Makowski, prof. 
W aciak Kom arnicki, zbliżony do Str. N aro
dowego, senator BBW R. Rom an i poseł PPS. 
Niedziałkowski. N iezwykle interesujące to ze
branie odbędzie się staraniem Związku Pra
wników Kresowych.

Zmiana gabinetu w Jugo
sławii ?

Białogród, 4 grudnia. (AW ). Krążą tu 
pogłoski na temat likwidacji dyktatury i 
powrotu do parlamentaryzmu. Gen. Zyw - 
kowicz w dniu urodzin króla miałby według 
tych wersji otrzym ać bardzo wysokie stano
wisko komendanta czynnego armji, które już 
od szeregu lat nie było obsadzone. Jeśliby 
nominacja ta nastąpiła, wówczas powierzono- 
by misję tworzenia rządu posłowi w Berlinie 
W alupticzowi. Mówią jednak, że ten ostatni 
powołany zostanie w charakterze ministra 
spraw zagr.

tęsknota i zamąci się nieuleczalny mę
ski realizm życiowy. M ax Brod, autor 
kilku w ybitnych powieści, widzi 
zupełny brak problem ów w  dzisiejszej 
miłości. „S ty l rzeczowości, bezdusz.- 
ności, braku serca”  osiągnął dzisiaj 
w  miłości swój zenit. W alter von H ol- 
lander ceni wysoko pierwiastek kobie
cy (das ewig W eibliche), uważając go 
za ważny czynnik w  budowie życia i 
świata. Podobnie, jak Lucka przewi
duje on pow rót od „paralelności" do 
„polaryzacji” . Kobieta musi stać się 
znowu kobietą, ale kobietą nową, „au
tonomiczną duchowo", w yzbytą z po
czucia „mniejszej wartości”  wobec 
m ężczyzny; musi zapomnieć o upio
rach „dram atów  rodzinnych" i „ro z
czarowań małżeńskich” i mimo swoje 
uprawnienia społeczne — zostać prze- 
dewszystkiem kobietą.

Oto byłyby najważniejsze poglądy, 
w ydobyte ze zbiorowego głosu kilku
nastu ludzi myślących i piszących. 
W szyscy stwierdzają jedno: że „d zi
siejszy typ " jest już skończony i prze
żyty. Ani dzisiejszy mężczyzna, ani 
dzisiejszy świat wogóie nie chce już 
„kobiety-am azonki” , „kobiety-chlop- 
czycy"; to musi być już niepowrotnie 
usunięte! I drugie jeszcze wołanie jest 
ogólne: należy zmienić dzisiejsze mał
żeństwo, jego tradycje, uprawnienia i 
stosunki, które — na tle nowych cza
sów — w ytw arzają cały szereg demo
ralizujących karykatur. Małżeństwo 
przyszłości, w  którem nowa kobieta 
stanie, jak dobry, rów ny towarzysz, 
obok nowego mężczyzn}’ — może być 
zadatkiem nowej szczęśliwej przyszło
ści, do której tęsknią nie tylko poeci.

(—i - )

Nowy zawód w Polsce.
Sokoły pracy społecznej.

Czasy powojenne przyniosły ze 
sobą nowy typy zawodu, nieznany u- 
przednio na ziemiach Polski. Jest nim 
zawód pracownika w służbie społecz
nej. Przodujące kraje Europy zachod
niej mają i w  tej dziedzinie bogatą tra
dycję. Zawód ten, jeszcze i dzisiaj u 
nas niedoceniany, zyskał sobie tam już 
dawno prawo obywatelstwa.

Opieka nad chorym i, opieka nad 
dzieckiem, walka z analfabetyzmem, 
w alka z alkoholizmem, organizowanie 
i prowadzenie bibljotek —- wszystkie 
te prace były i są jeszcze u nas prow a
dzone przygodnie przez ludzi dobrego 
serca i dobrej w oli; jako teren pracy 
filantropijnej. I oto pierwsza Am ery
ka zrozumiała, iż należy pracę tę trak
tować jak każdą inną pracę zawodo
wą, należy szkolić i przygotow ywać 
do niej pracow ników  w  tym stopniu, 
jak przygotowuje się ludzi do pracy 
lekarskiej, prawniczej czy pedagogicz
nej.

W ażna ta sprawa i u nas w  Polsce 
powoli rusza z miejsca. O bok doryw 
czej pracy na ad hoc organizowanych 
kursach powstają specjalne szkoły pra
cy społecznej, a ostatnio utworzono 
nawet coś w  rodzaju uniwersytetu, 
poświęconego tej dziedzinie studjów. 
Należą do nich: szkoła imienia Bara
nieckiego w  Krakowie, oraz Katolicka 
Szkoła Społeczna w  Poznaniu. Poza 
tern w  W arszawie istnieje państwowy 
kurs dla w ychow aw ców  zakładów o-

piekuńczych i szkoła zawodowa dla 
kierowniczek internatów pod W il
nem. Również jedna z wyższych u- 
czelni, mianowicie Szkoła G łów na G o 
spodarstwa W iejskiego utw orzyła oso
bny roczny kurs agronomji społecznej, 
specjalizujący się w dziedzinie kształ
cenia pracowników społecznych dla 
wsi.

W spomnianym wyżej uniw ersyte
tem jest Studjum pracy społeczno-o- 
światowej przy wydziale pedagogicz
nym W olnej W szechnicy w  W arsza
wie. Studjum dzieli się, jak i inne u- 
czelnie, na w ydziały: 1) kształcenie 
dorosłych i młodzieży pracującej, 2) 
organizacja życia społecznego, 3) bi- 
bljotekarstwo, 4) opieka społeczna nad 
matką i dzieckiem.

N auka trwa w  zasadzie dwa lata, 
wym agana jest przy przyjęciu pewna 
praktyka w jednej z dziedzin pracy 
społecznej.

Absolwenci tych szkół, jako kw a
lifikowani pracownicy, zn ajiu ja  pracę 
w  państwowych, sam orządowych i 
społecznych instytucjach. T ak  np. u- 
stawa o pracy fabrycznej przewiduje 
organizow/anie przy większych zakła
dach przem ysłowych żłobków dla 
dzieci robotnic, kraj pokrywa, się co
raz gęściej siecią ośrodków zdrowia i 
opieki nad matką 1 dzieckiem.

Ustawa bibljoteczna przygotow a
na, ale jeszcze nie uchwalona, nałoży 
obowiązek na samorządy organizowa

iiSzesnastu pisarzy o „kobiecie jutra
Pisarze o „kobiecie nowej". —- „Biegunowość” i „równouprawnienie". 

—- Kobieta stała się „chłopcem", ale nie „mężczyzną”. — Przestroga przed 
»podwójną moralnością". — W alka „erosu” z „intellektem". — Kobieta 
niusi „sublimować" miłość! — Kobieta tw orzy swój własny ideał kobiety—  
Trzeba skończyć z „rzeczowością” miłości! — Nowa „autonomiczna du
chowo" kobieta Jutra. — Koniec „amazonki - chłopczycy”. — Refleksje o

małżeństwie przyszłości.
Problem at „kobiety nowej", czy 

»kobiety jutra", jest ciągle żyw o dys
kutowany zarówno przez mężczyzn, 
łakoteż kobiety. Ostatnio ukazała się 

Lipsku książka, w  której 16  pisarzy 
^em ieckich wypowiada się na ten te- 
Hat, każdy na swój sposób, tak, że 
(obi to wrażenie koncertu kapeli, zło
conej z najrozmaitszych instrumen
tów.

Em il Lucka, zajmujący się odda- 
tvna teorją erotyki, stwierdza, że w  o- 
statnich czasach stosunek mężczyzny 
do kobiety i naodwrót zmienił się zu
pełnie, w  porównaniu do czasów da
wniejszych. Dawniej kobieta i m ężczy
zna — to były jakby dwa przeciwne 
bieguny. Od początków  X X  wieku na 
tniejsce tej „biegunowości", przycią
gającej się wzajemnie, ale przeciwnej 
sobie, wchodzi w  życie zasada „para- 
klności” , czyli równorządności, prze
szczepiona z A m eryki i Anglji. W  sfe- 
rCe erotyzm u wyrabia się zasada rów 
ności i rów nych praw obu płci. K o 
bieta dąży do tego, aby dorównać na 
każdem polu mężczyźnie, stać się po
dobną do m ężczyzny. Ale jakiż z tego 
Wynik? O to kobieta nie dorosła do 
Mężczyzny, a upodobniła się tyiko  do 
!>chłopca“ , do młodzieńca, tak zew
nętrznie, jak i duchowo. M ężczyzna 
Rst z tego zadowolony. Bo traktuje

przecież kobietę nie jako istotę rów 
norzędną, ale jako miłego, ponętnego, 
delikatnego „chłopca” , „m łodzieńca", 
młodszego braciszka, czy coś podob
nego. Także sport dążył i dąży do 
zrównania obu płci, ale i on stworzył 
z kobiety jedynie „efeba‘, młodzień
ca, chłopca. Kobiety nie chcą już w 
tej chwili iść dalej po drodze „um ęż- 
czyźniania się" (na którą pcha się je 
jeszcze w  Rosji), chcą nanowo zostać 
i pozostać kobietami. Oto najnowsza 
reakcja przeciw dotychczasowym  prą
dom.

N a podobnem stanowisku staje też 
Leon Mathias w  „liście do córki", w y
drukowanym  w  tym  zbiorze. W oła 011 
do kobiety, aby przestała już nareszcie 
walczyć o „rów ność" z m ężczyzną; 
kobieta ma swoją wartość, ale inną, 
niż mężczyzna. Żądanie od kobiety 
„dwuwartościowości” , t. j. aby była 
i kobietą i mężczyzną, jest nonsensem 
i stwarza u kobiety „podw ójną m oral
ność” . Niech kobiety walczą znowu o 
odzyskanie swoich kobiecych przyw i
lejów, o swoje kobiece prawo i swoją 
kobiecą moralność, a wtedy będzie 
najlepiej...

A lfons Paąuet rozpisuje się o oba
wie, aby potęga „erosu" nie uległa w 
zupełności potędze „logosu’, t. j. aby 
miłość nie została zbytnio „zintelek-



Reforma rolna
na Litwie kowieńskiej.

Radjo kowieńskie nadało odczyt 
Danilauskasa. Prelegent jako wstęp do 
porad technicznych dla kolonistów, 
przedstawi! plan reform y rolnej, który 
w  najbliższym czasie będzie rozważa
ny. W edług tego planu, zamiast do
tychczasowej norm y 80 ha pozosta
wione będzie 150  ha, a to ze względu 
na dochód, jaki przynoszą większe go
spodarstwa, oraz na straty, w ynikające 
dla ziemian przy gremjalnej sprzedaży 
inwentarza, które będą stosunkowo 
mniejsze przy pozostawieniu im 150  
ha. Obywatele posiadający 100 ha, bę
dą mogli dokupić jo  ha. M ajątki ziem
skie zostały już przeważnie rozparce
lowane: z 1000 hektarow ych posia
dłości nie pozostało ani jednej, nato
miast po i j o  —  200 ha, jest jeszcze 
około 1000 posiadłości. D o rozparce
lowania pozostaje około 4000 ha ziemi, 
którą otrzym ają przedewszystkiem o- 
chotnicy w ojskow i, przeciętnie po 13  
ha, i m ałorolni, których pola przyle
gają do parcelowanych m ajątków. K o 
loniści będą mogli sprzedawać ziemię 
tylko po otrzym aniu dokumentów, 
przyznających im prawa własności. 
Odsetek sprzedających otrzym aną zie
mię jest bardzo mały. Sprzedają prze
ważnie oficerowie i urzędnicy, i to 
najczęściej swojej rodzinie lub dalszym 
krewnym .

„Ere Nouvelle“
o rozwoju oświaty w Polsce.

W  dzienniku „E re  N ouvelle“  uka
zała się korespondencja z W arszawy 
o rozwoju oświaty w Polsce. Podkre
śliwszy siine pragnienie oświaty w  ma
sach ludności i jednoczesne dążenie 
R ządu polskiego do zadośćuczynienia 
temu pragnieniu, autor koresponden
cji oświadcza, że rozwojowi oświaty w  
Polsce stają na drodze jedynie prze
szkody natury materjalnej, które z cza
sem dadzą się niezawodnie usunąć. 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, 
k tóry  sam jest człowiekiem nauki, po
święca wiele uwagi w  sprawie oświaty. 
T o  samo czyni Rząd. N ie ulega w ątpli
wości, że znajdą się środki na budowę 
nowych szkół i zaspokojenie coraz 
w iększych potrzeb ludności w  dziedzi
nie oświaty.

He mamy w Polsce 
zwierząt gospodarskich?

W edług opisu z 30 czerwca 1927 r. 
było w  Polsce 4 .12 7  tys. koni, 8.6 
milj. bydła rogatego, 6.33 milj. trzody 
chlewnej i 1.9 milj. owiec. Koni raso
w ych  do w yw ozu i wojska dostarcza
ją przeważnie W ojewództwa zachod
nie; w  bydle rogatem przeważa rasa 
czarno - biała nizinna; trzoda chle
wna pod względem rasy jest niejedno
lita, a na wschodzie kraju przechodzi 
dopiero okres oswojenia. N a hodowle 
owiec stanowczo zbyt małą kładzie 
się uwagę. Z  chorób wśród zwierząt 
dom owych grasował najwięcej pom ór 
św iń; w  grudniu 1928 r. zakażonych 
było 145 powiatów i 4.168 zagród. 
Następne miejsce zajmuje wścieklizna 
w  102, nosacizna w 94 i wąglik w  29 
powiatach. Największą szkodę pod 
tym  względem ponoszą W ojewództwa 
środkowe.

Rozłam w Labour Party.
Londyn, 4 grudnia. (AW ). W  dniu wczo

rajszym, w czasie głosowania w Izbie Gmin 
nad jedną z klauzul ustawy o ubezpieczeniu 
bezrobotnych, 9 posłów Labour Party, repre
zentantów skrajnej lewicy po raz pierwszy 
głosowało przeciw rządowi. Jest to otwarte 
wypowiedzenie wojny kierownictwu partji. 
Jeśli kierownictwo partji domagać się będzie 
usunięcia tych posłów z partji, może nastąpić 
rozłam.

Pierwszy polski
Ze źródeł m iarodajnych dowiadu

je się Ajencja W schodnia niezwykle 
interesujących szczegółów, dotyczą
cych pierwszego polskiego filmu 
dźwiękowego, jaki ma być w najbliż
szej przyszłości nakręcony przy uży
ciu najnowszych aparatów, sprowa
dzonych specjalnie przez fabrykę Sy- 
rena-Rekord w  W arszawie. W edług 
zamierzeń projektodawców, ma to 
być film  dokumentalny, w  którym  
wzięłyby udział najwybitniejsze oso
bistości ze świata politycznego, nau
kowego i przemysłowego. Ma on być 
wzorowany na analogicznych firimach. 
zagranicznych, w  których brali udział 
obecny premjer W . Brytanji Macdo- 
nald, prezydent Stanów Zjednoczo
nych H oover, prezydent M asaryk icd. 
Film ten w ykonany na aparaturze, 
przystosowanej do używanych na ca
łym  świecie aparatów odtwarzających.

Walka z
M łody chłop indyjski, nazwiskiem 

Marange, mieszkający we wsi koło 
Poona, stwierdził pewnego razu, że 
tygrys zjadł jego najpiękniejszego w o
łu. U zbroił się więc w  potężną laskę, 
aby znaleźć przestępcę. Znalazł go 
najedzonego tak strasznie, że nie mógł 
się ruszać i ułożył się do snu w polu.

Marange byl człowiekiem rycer
skim i nie uważał za stosowne, aby 
uzbrojony człowiek walczy! ze śpią
cym tygrysem . Zbudził więc dzikie 
zwierzę, rzucając na nie kamieniami.

film dźwiękowy.
będzie mógł być eksponowany poza 
granicami Polski we wszelkich skupie
niach emigracji polskiej. D yrekcja w y
twórni poczyniła już odpowiednie sta
rania, aby przed objektywem  i m ikro
fonem wystąpili członkowie Rządu z 
Marszalkiem Piłsudskim na czele, co 
miałoby doniosłe znaczenie propagan
dowe. W edług dalszych zebranych 
przez Ajencję W schodnią inform acyj, 
odpowiedni projekt jest już rozważa
ny przez czynniki miarodajne przy- 
czem ustosunkowują się one przychyl
nie do niego. Zaznaczyć należy, że 
w ybitni mężowie stanu musieliby przy 
być dla dokonania zdjęć do atelier f ir 
my, gdyż aparaty zostały tam już za
instalowane i umiejscowione. Z  m o
mentem, gdy czynniki miarodajne za
aprobują definitywnie projekt, bez
zwłocznie rozpoczną się prace przy 
nakręcaniu filmu.

tygrysem.
Rozpoczęła się wałka. Chłop okazał 
się zręczniejszym i szybszym w ru
chach od ciężkiego zwierzęcia. Cios 
po ciosie padał na głowę olbrzym iego 
kota. Po 20 minutach walki, której 
przerażona wieś przyglądała się z odda
lenia, tygrys padł na ziemię z roz
trzaskaną czaszką. Marange odniósł 
również rany, ale te nie zagrażają jego 
życiu. Będzie się mógł chwalić przez 
całe życie, że pokonał tygrysa w po
jedynku. ^  H .

Dni przeciwgruźlicze#
W  dniu 1 bm. rozpoczął sic sze' 

śc.iotygodniowy okres »Dni Przcciw  
g ru ź liczy ch  — okres zbiórki 11.1 ce ê 
walki z gruźlicą.

Z  każdym  rokiem popularniejsza 
nalepka Polskiego Zw iązku Przeciw* 
gruźliczego przynosi towarzystwom 
do w alki z gruźlicą zasiłek na powięź" 
szenie liczby łóżek szpitalnych, oraz 
sanatoryjnych, oraz na powiększenie 
liczby poradni przeciwgruźliczych ^ 
miastach, zaś po zakończeniu roku 
szkolnego pozwala wysyłać na wies 
znaczne zastępy dzieci, zagrożony011 
tą najstraszniejszą chorobą społeczni

W  czasie trwania »Dni Przeciw* 
gruźliczych« nalepkę przeciwgruzh' 
czą spotykać będziemy wszędzie — 1,3 
każdym  liście i przesyłce w  urzędach 
pocztowych, na biletach kołejowycn, 
na wszelkich rachunkach i kwitach, n3 
czekach bankowych, pismach, wpUl 
wających do urzędów i t. p.

Nalepki przeciwgruźlicze do roz- 
Sprzedaży wydaje instytucjom , urzę* 
dom, sklepom i wszystkim o s o b o m  

interesującym się tą akcją wykonaw
czy komitet stołeczny, ul. Mazowiec
ka j.

0  opiekę nad grobami 
zmarłych pisarzy.

W  piątek, 29 listopada odbyło się po& 
Tow arzystw ie Literatów  i Dziennika
rzy. Polskich w W arszawie, ul. Bracka 
N r. j ,  odbyło się kolejne organizacvjne 
posiedzenie komisji, tworzącej „Sek 
cję Opieki nad grobami zm arłych pba 
rz y “ , na krórem poza dyskusją na< 
tekstem regulaminu i szeregiem innych 
spraw przygotow aw czych — ustalony 
został osobowy skład prezydjum  sekcj1, 
m ianowicie pp. Edward W rocki " "  
przewodniczący, Bruno W incenty Ko* 
rotyński — zastępca przewodniczące
go, Franciszek Galiński — sekretarz, 
Jó zef Śliwowski — skarbnik, W łady
sław Zyglarski — zastępca skarbnika, 
oraz członkowie prezydjum pp.: Lucy 
na Kotarbińska, Anna W olff owa, Bo
lesław Lutomski, Ernest Łuniński, V  *' 
told Baszczyński i Adam  W olmar.

     , ,, --------------

Nędzarka-miljonerką.
W  N ow ym  Jo rk u  zmarła niedawno 

w  wieku lat 80-ciu niejaka Paulin3 
Poppitz, która od szeregu lat żyła jak 
nędzarka. Po jej śmierci znaleziono V 
zajmowanym  przez nią pokoiczk1* 
400.000 dolarów w  banknotach, ak 
cjach, w  złocie, srebrze i książeczkach 
oszczędnościowych. Zm arła nędzarka, 
m iljonerka nie pozostawiła żadne] 
bliższej rodziny.

Dziwne pretensje 
australijskich rolników*

Nawet w tak świeżo zamieszkały1?1 
przez osadników kraju, jak Australj*> 
przychodzi już do nieporozumień mię
dzy chłopami a mieszkańcami mia51' 
W  jednym z dzienników, żąda jeden 
z użytkowców  drobiu, bardzo ener
gicznie, wzbronienia mieszkańco*11 
miast, utrzym ywania drobiu w  celu za
robkowania Niezliczona iłość urzęd
ników i robotników, pracująca w 
godniu tylko 44 godzin, zapełnia w d ' 
ny czas chowem drobiu, sprzedają.0 
jaja po b. niskich cenach, nie licz4c 
poświęconego dla chowu czasu i P,e' 
niędzy, w ydawanych na karmienie, 
A utor artykułu żąda, by chów drobn1 
był niepowołanym policyjnie wzbij0' 
niony, gdyż mając swój zawód, zabie
rają się do rzeczy, której nic rozumie
ją, zabierając, chleb fachowcom.

Nowoczesny te
Italski w g

Powstała z in icjatyw y posła Tura- 
tiego „O pera Nationale Dopo lavoro“ 
(N arodowa Organizacja Po Pracy) 
zorganizowała teatr w ędrow ny, nazy
wając go „C arro  di Tespi“ , czyli w o
zem Tespisa. Skąd wzięto tę nazwę? 
Otóż ów Tespis, który w V I wieku 
przed Chrystusem  porobił różne zmia
ny w  uroczystościach na cześć D io
nizosa, pisał tragedje i wystawiał je po 
wsiach i miasteczkach, a w  braku in
nego rodzaju lokom ocji, wędrował z 
stałym swoim teatrem na wozie. N a 
cześć tego ojca tragedji ateńskiej na
zwano w Italji i we Francji wędrowne 
zespoły dramatyczne W ozami Tespisa.

Pierwszą próbę tego rodzaju teatru 
wędrownego w  Italji uczyniono w ro
ku ubiegłym, jednakże przy bardzo 
skrom nych środkach. Obecny „C arro  
di Tespi" to teatr w  calem tego słowa 
znaczeniu, zaopatrzony w najnowsze 
środki techniki teatralnej przy współ
udziale najlepszych sił aktorskich.

D yrektorem  artystycznym  „C arro  
di Tespi“  jest b. członek Scali medjoJ  
lańskiej, G iovacchino Forsano. Próbę 
swej sprawności dał zorganizowany 
teatr wędrow ny w Rzym ie, gdzie pe
wnego pięknego wieczoru lipcowego 
odbyło się przedstawienie inauguracyj-

afr wędrowny.
►z Tespisa.

ne w  obeoności Mussołiniego i zapro
szonych gości. Przedstawienie na tle 
powiewnych palm starego, ślicznego 
ogrodu Pincio przyjęła publiczność w  
liczbie paru tysięcy osób z olbrzym im  
entuzjazmem. Zapełniała ona nietylko 
olbrzym i plac przed sceną, ale również 
stopnie pomników, okna i balkony po
bliskich domów, przepełnione były 
szczelnie publicznością, a kolum ny i 
drzewa wprost oblepione przybyłą na 
przedstawienie dzieciarnią.

Pożegnawszy się z Rzym em , „C a r
ro di T esp i" kontynuuje swą w ędrów 
kę na prowincji, gdyż właściwem zada
niem jego jest dawanie przedstawień 
w  miejscowościach pozbawionych tego 
rodzaju rozryw ek. Rzecz prosta, że 
widowiska na taką skalę kosztować 
muszą wiele, a cena biletów jest mini
malną, jeżeli wstęp nie jest wogóle 
bezpłatnym.

Dowodem, że tego rodzaju w ido
wiska są pożądane, jest tłum ny udział 
publiczności, która na wieść 0 zbliża
niu się „C arro  di T esp i" zbiega się ze 
wszystkich stron. Obecnie teatr ten 
wędruje po Apulji. W  każdej miejsco
wości daje 2, a najwięcej 3 przedsta
wienia, repertuar jest więc ograniczo
ny.

Wypity dov
W  Am eryce, jak wiadomo, obowią

zuje prohibicja. Znaczna część Am e
rykanów  jest nadal przywiązana do 
trunków ałkoholicznych i znajduje się 
wskutek tego na stopie wojennej z 
prawem. W rogowie alkoholu i prze
ciwnicy alkoholików  um iarkowanych, 
czy radykalnych m ają więc pole do 
denuncjacji, z czego korzystają tern 
chętniej, 0 ile winowajca jest im nie
sym patyczny z jakichś tam powodów.

I tak p. Jerzy  Buchhalter, obywatel 
miasta Kolum bji w Południowej K a
rolinie, stanął przed sądem, oskarżony
0 to, że jest właścicielem 47 flaszek 
piwa. Zadenuncjował go jakiś sympa
tyczny sąsiad. Prokurator wygłosił 
płomienne przemówienie, piętnujące 
przestępcę i wzywające 12  przysię
głych, aby go przykładnie ukarali. 
Przewodniczący ław y przysięgłych 
jednak był człowiekiem sumiennym
1 zażądał dowodu, że we flaszkach, 
stanowiących dowód prawdy, mieści

fód prawdy.
się rzeczywiście piwo. Sędzia zgodził 
się na to, aby przysięgli przekonali się 
0 zawartości butelek.

Przysięgli zgromadzili się w  oso
bnym  pokoju ua obrady, a za nimi 
wniesiono kosz z butelkami. Obrady 
trw ały niezwykle długo. Wreszcie po 
2-ch godzinach przysięgli wrócili na 
salę. Uznali oskarżonego jednomyślnie 
winnym.

W  tern miejscu obrońca podniósł 
się i zapytał się doniosłym głosem. 
„ A  gdzie jest piwo?“  Przewodniczący 
ław y nieco się zmieszał i odpowiedział: 
„W ypiliśm y piwo, aby się przekonać 
0 winie oskarżonego". O brońca znów 
zabrał głos: „Poddaję w  wątpliwość 
kompetencję przysięgłych w sprawach 
piwnych i wnoszę odwołanie".

A  teraz prokurator łamie sobie gło
wę, jak przy ponownej rozprawie u- 
dowodnić winę oskarżonego, skoro 
dowód prawdy został w ypity. K .
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Zachód „ „ 15 # 20

Długość dnia g 8 in 00

7.30 wiccz.: 
Malickiej, Węgierko

o godz. 7.30 wiecz.: 
Malickiej, Węgierko

LWOWSKA
T e a t r  w i e l k ł

Środa, 4 grudnia, o godz. 3.30 popoł.: 
i >,Cudowny pierścień", przedstawienie dla dzie

ci (ceny zniżone).
Środa, 4 grudnia, o godz.

„Trio", gośc. występ pp. 
i Sawana.

Czwartek, 5 grudnia.
„Trio", gośc. występ pp.
J Sawana.

Piątek, 6 grudnia, o godz. 7.30: „T r io " , 
pożegnalny występ pp. M alickiej, Węgierka 
i Sawana.

Malicka, Węgierko, Sawan trzy gwiazdy 
polskiej sceny i ekranu wystąpią dziś w T e
atrze Wielkim w ostatniej nowości repertua
rowej, w dowcipnej komedji Lenza pt. „T r io " , 
specjalnie dla nich przerobionej przez znane
go autora Zdzisława Kleszczyńskiego. Kome- 
dja ta daje olbrzymie pole do popisu dla 3 
głównych wykonawców.

W sprawie zniżek Teatrów Miejskich do
nosi dyrekcja, iż termin wydawania ich koń
czy się bezwarunkowo jutro, t. j. dnia 5 
grudnia.

t e a t r  m a ł y .
Środa, 4 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

‘■Adwokat i róże", gośc. występ W. Brydziń- 
skiego.

Czwartek, 5 grudnia, o godz. 7.30 wiccz.: 
“Adwokat i róże", gośc. występ W. Brydziń- 
5kicg0.
. Piątek, 6 grudnia, o godz. 7.30: „A d w o 
kat i róże", gościnny występ W. Brydziń- 
skiego.

„Adwokat i róże", subtelna komedja J. 
Szaniawskiego osiągnęła na wczorajszej pre- 
najerze w Teatrze Małym rzetelny sukces.

szyscy wykonawcy z p. W. Brydzińskim, 
ZnaKoinitym artystą teatru Narodowego na 
czele, byli żywo oklaskiwani i gtą swoją przy
czy n il i  się do utrwalenia powodzenia tej peł- 
&ej niedomówień i nastroju komedji.

"TEATR R E W JI G O N G :
W  środę, 4 grudnia. Ostatni dzień 

Janicgo tygodnia. Rewja „Ostrożnie na z.v 
r?tach" po cenach zniżonych.

W czwartek, 5 grudnia. Premjera. Czwar 
ta rewja „G ong Jazz". Codziennie dwa p r z e j
a w ie n ia  o 7.30 i 9.30 wieczór.

W piątek, 6 grudnia „Gong Jazz". Dwa 
Przedstawienia o 7.30 i 9.30 wiecz.

W sobotę, 7 grudnia „G ong Jazz". Dwa 
Przedstawienia o 7.30 i 9.30 wiecz.

, Teatr rewji „G ong". Ostatni dzień zniż- 
jtowy, środa 4 bm. rewja „Ostrożnie na za

mętach". W czwartek 3 bm. sensacyjna pre
s e r a  p. t. ,,Gong Jazz". Będzie to jeden z 
Najlepszych programów obecnego sezonu z 
ł^ziałem Runowieckiej, Leonowicz, Popie- 
•ewskiej, Karlińskiej, Cybulskiego, nowo za
angażowanego Laskowskiego, Rawskiego, 
koszutskiego i Szabłowskiego oraz całego ba-
« t u .  C • 7 £ ‘ź r  m iiT t r r -m ń  x v  lAt"? v c r r \ t  n  > n ____
R,

Tow. Miłośników Przeszłości Lwowa za
wiadamia, iż w ykłady „W iedza o Lw ow ie" 
rozpoczną się 7 bm. o godz. 18 w sali Izby 
Przem.-Handl. przy ul. Bourlarda 5 i odbywać 
się będą we wtorki i soboty od godz. 18 do 20 
wieczorem. W ycieczki w czasie omówionym 
z nauczycielami. Zapisy codziennie w salonie 
sztuki „Zachęta" od godz. 10  do 2 przedpołu
dniem, przy ul. Lcgjonów 7,

Zarząd Powszechnych Wykładów Uniwer
syteckich i Politechnicznych donosi, żc drugi 
w ykład prof. dra Henr. Gacrtnera pt. „O  
wym owie poprawnej" odbędzie się w środę, 
dnia 4 bm., trzeci pt. „Podstawy obowiązu
jącej pisowni" w  czwartek, dnia j  bm. o godz. 
19-tej (7 wiecz.) w sali Kopernika, nowy 
gmach Uniwersytetu, ul. Marszałkowska 1, 
I piętro.

Tow arzystw o Geograficzne, posiedzenie 
naukowe odbędzie się 6 bm. o godz. 19-tej 
w sali Instytutu geograficznego U. J . K., ul. 
Kościuszki 9, III p., z następującym porząd
kiem: i) Mr. Malicki Adam : „R ozw ój po
glądów na erozję -lodowcową". 2) Kom uni
katy.

Lwowskie Tow arzystw o Lekarskie. Po
siedzenie naukowe odbędzie się dnia - >5 gru
dnia b. r. o godz. 6 wieczorem w sali Polikli
niki ul. Lindego 5 z następującym porząd
kiem dziennym: 1) Doc. W. Czernecki: W
sprawie leczenia marskości przerostowej wą
troby .(wykład); 2) Dr. I. Fels: Wynurzenia
z dcontologji lekarskiej (wykład).

Uroczysta Akadem ja Marjańska.
Dnia 8-go bm. odbędzie się w sali K a
syna i Koła Literackiego (ul. Akade
micka) Uroczysta Akadem ja M arjań
ska, ku czci N . Marji Panny N iepoka
lanie Poczętej. Początek o godzinie 
18-tej.

5 5-te posiedzenie Rady Przybocz
nej Komisarza Rządu odbędzie się w 
czwartek, dnia 5 grudnia 1929, o go
dzinie 19-tej (7-ej wieczorem) w  sali 
posiedzeń R ady miejskiej — Ratusz 
I. P .

Pożar lokomotywy. W czoraj po północy 
lokom otywa, będąca w naprawie w warsta- 
tach na dworcu głównym zaczęła się palić. 
Okazało się, że wskutek nieostrożności pa
lacza, który pozostawił nicugaszonj' ogień za
jęły się części drewniane lokom otyw y i w y
buchł pożar. Kolejowa straż pożarna ogień 
ugasiła.

Sprawa majora dra Urbanowicza, odro
czona w swoim czasie celem powołania no
wych świadków, rozpoczęła się wczoraj po 
nownie przed trybunałem sądu wojskowego.

Dr. Urbanowicz tłumaczy się — jak dawniej
  iż nigdy nie brał żadnych łapówek od u-
walnianych poborowych a 00 majątku do
szedł drogą legalną, otrzym awszy od szwagra 
dra Lcwitta z Białegostoku 5.000 doi. tytu
łem posagu. Oskarżonego bronią adwokaci 
dr. Proch i dr/ Hccht, jako znawcy biegli 
Występują ppuik. dr. Dzierżyński i ppułk. dr. 
Ziemkiewicz, oskarża prok. m jr. dr, Urze- 
dowski. Rozprawę prowad/i pułk.' dr. Go- 
dowski: świadków powołano około 200. Dzi
siaj oskarżony zeznawać będzie w  dalszym 
ciągu, obronę swoją opiera on przedewszyst- 
kicm na polemice z rzeczoznawcami.

Kasjer kolejowy w Bełżcu, 60-letni Z yg
munt Koczyński, oskarżony został o sprze
niewierzenie kwoty 14 .271 zi. i 60 gr. Na 
wczorajszej rozprawie bi onn się tem, że pra
cował w specjalnie ciężkich warumtach, nie 
wyklucza przeto, iż mogiy zajść om yłki w 
rachunkach, zaprzecza jednak kategorycznie, 
by kwotę wykazaną sobie przywłaszczył. Po
nieważ rozprawa wykazała, iż oskarżony pro
wadzi! istotnie życie bardzo spokojne i jk ro -  
mne, przeto trybunał uznał tłumaczenie się 
Koczyńskicgo za dopuszczalne i uwolnił go 
od winy i kary.

Jakaś stara babina zabrała się w dniu 
wczorajszym do kopania sobie grobu w par
ku Kościuszki. Na cmentarzu wśród bogaczy 
spoczywać nie chciała; „tutaj —  oświadczyła 
  grać mi będzie m uzyka, w zimie będą sa
neczki". Pogotowie ratunkowe, przekonawszy 
się, iż ma do czynienia z upośledzoną na u- 
myślc, odwiozło biedną babinę do szpitaia.

K R A J O W A

ŁÓDŹ. Zabił w obronie własnej. Ubiegłej 
nocy około godz. 12-tej jeden z lokatorow 
domu prz}'- ul. Rcjtera nr. 26, powracając z 
miasta zauważył na schodach jakiegoś osobni
ka, manipulującego przy drzwiach jednego 
z mieszkań. Lokator ten, widząc, żc ma do 
czynienia z włamywaczem, który zresztą gro
ził mu śmiercią w razie wszczęcia alarmu, 
dobył z kieszeni rewolweru i strzelił. Opryszek 
ciężko ranny w pierś, zwalił się na ziemię.

I Jak  ustalono, był to Aleksander Tomaszewski, 
znany złodziej, który zamierzał dokonać w 
tym domu kradzieży. W stanie ciężkim prze
wieziono go do szpitala, gdzie walczy ze 
śmiercią.

W ILN O . Przyjazd wycieczki łotewskiej. 
W  dniu 4 bm. przybędzie do Wilna z Łotw y 
wycieczka dwudziestu kilku osób, działaczy 
na polu polsko-łotewskiego ruchu kultural
nego w Letgałji. Wycieczce przewodniczyć 
będzie p. minister Bilmans i konsul Świerzbiń- 
ski. W wycieczce, która zabawi w Wilnie 
około 3-ch dni, wezmą również udział muzycy 
łotewscy.

Nie zapominajmy o gwiazdce dla żołnierza.

Część muzyczna w przygotowaniu. 
K eżyserja w rękach Cybulskiego. — Nowe 
dekoracje pendzla art. mai. Wojciechowskie- 

Codziennie dwa przedstawienia o 7.30 i 
9-30 wieczór.. — Garderoba nieobowiązko
wa- ■— W niedzielę 8 bm. o 12 w południe 
b ra n e k  po całkiem zniżonych cenach. G :a- 
<la będzie „Elektryczna miłość".

, Poranek w teatrze rewji „G ong". W nie- 
2leIę, 8 bm. urządza dyrekcja pierwszy po- 

JjOek rcwjow y po cenach całkiem zniżonych, 
j raną będzie najlepsza rewja „Elektryczna mi- 
0sc“ . Początek poranku o godz. 12.30. Bilety 
cześniej do nabycia w kasie kina „K oper- 

bez żadnej dopłaty.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
p A PO LLO : „Kobieta i pajac", w gł. roli

Otichita Montenegro.
C A SIN O : „Panna Elza".
C H IM E R A : „B łękitny w alc".
C O LO SSEU M : „Zielona brygada".
F A T A M O R G A N A : „M iłość kozaka".

. G R A Ż Y N A : „Tragedja ostatniego ce-‘ ar2a«_
K O P E R N IK : „M iłość w pustyni".
LE W : „Grzeszna miłość". 
M A R Y S IE Ń K A : „M iłość w pustyni"'. 
L U N A : „W rogowie ognia".
O A Z A : „Yoszi W ara", 

fjj P A Ł A C E : „N ew  Y ork w nocy". 2-gi 
111 dźwiękowy.

P A N : „W ięzień wyspy św. H eleny". 
P A SA Ż : „W ładca stepów*'.
P O L O N JA : „D roga zatracenia". 
P R O M IE Ń : „Prezydent".
ST Y L O W Y ; „Je j pierwszy całus".

P,. D C IE C H A : „M iasto cudów" Douglas
rbanks.

Polski Biały K rzyż, tak szczerze 1 
z energją zajmujący się od lat wielu 
sprawami żołnierza polskiego w  szere
gach, apeluje do społeczeństwa, by 
pamiętało o szarych żołnierzykach, 
którzy zdała od rodziny obchodzić bę- 
dą radosne święta Bożego Narodzenia- 
Społeczeństwo polskie w każdem po- 
szczególnem W ojewództwie, gdzie 
znajdują się garnizony, rozdziela coro
cznie pom iędzy sobą miłe obo
wiązki obdarzania podarkam i świąte- 
cznemi żołnierzy, należących do róż
nych pułków.

Grodzieński oddział Polskiego B ia
łego K rzyża postanowił w tym  roku

zaapelować do społeczeństwa powiatu 
lidzkiego (76 pp.) i pow iatów  grodzień
skiego i sokolskiego (81 pp), by nadsy 
lało, zamiast zw ykłych paczek, w arto 
ściowsze przedm ioty dla świetlic od
działowych, jak gram ofony, różne gry 
i t. p. Podarki takie trwają długo i są 
niezapom nianym  przez żołnierzy do
wodem  ofiarności społeczeństwa i jego 
miłości dla żołnierza. Za przykładem  
grodzieńskiego oddziału PBK . pójdą 
.prawdopodobnie i inne oddziały, tak 
że w  tym  roku żołnierze otrzym ają ce
lowe podarki, przynoszące zbiorowy 
;pożytek, o co przedewszystkiem cho
dzi w życiu -wojska.

Jednolita taryfa za prąd elektryczny.
Komisarz Rządu dr. Nadolski o- 

twierając wczorajszą sesję Magistratu 
poświęci} gorące słowa wspomnienia ś. 
p. dr. Leonardowi Stahlowi, b. wice
prezydentowi miasta Lw ow a. Słów 
tych wysłuchali obecni stojąc. Z  kolei 
przyznano wdowie po ś. p. Zm arłym  
p. Zofji Stahlowej kwartał pośmiertny 
oraz przyznano jej pensję wdowią. Z 
porządku dziennego uclrwalcno zró
wnać taryfę prądu dla oświetlenia po
koi ordynacyjnych lekarzy, kancclarji 
adwokackich, lokali restauracyjnych, 
kawiarń, sklepów i kinoteatrów z ta

ry fą  prądu dla mieszkań prywatnych. 
Z porządku dziennego uchwalono o- 
tw orzyć osobny fundusz “ Katolicki 
fundusz dla ubogich we Lwowie«, któ
rego majątek zakładowy stanowić bę
dą wszelkie dotacje, dary i zapisy na 
ten ceł przeznaczone i przyjąć imie
niem tego funduszu zapis po ś. p. Igna
cym  Mullerze, składający się z realno
ści w  Czerniowcach. W  dalszym ciągu 
uchwalono szereg subwencji na odży
wienie dzieci w  szkołach powszech
nych. W  końcu załatwiono cały sze
reg drobnych spraw bieżących.

0 bezpieczeństwo oa chodnikach podczas zimy.
Z powodu zoiiżającej się zim y za

prosiło dnia 2 bm. tutejsze Starostwo 
Grodzkie przedstawicieli Związku 
właścicieli reainośei, którym  przedsta
wiono rozporządzenie N adzw yczajne
go Komisarza z dnia 10 czerwca 19 21 
Dz. U. N r. 55 d o z . 346, dotyczące u- 
trzym ania porządku zewnątrz domu, 
zwłaszcza w  porze zim owej, oraz obo
wiązki ich wobec dozorców domo
wych wynikające z um owy zbiorowej 
zawartej we Lw ow ie 27 maja t929-

Właściciele realności przyjęli z wielką 
lojalnością inicjatywę Starostwa i przy 
rzekli akcję popierać usilnie i ze swej 
strony dołożyć starań aby chodniki 
były stale sprzątane i zamiatane. Dzię
ki zajętemu przez te Związki stanowi
sku spodziewać się należy, że anormal
ny stan bezpieczeństwa przechodniów 
na chodnikach tej zim y ulegnie zmia
nie na lepsze i usunięte zostaną tak 
często dawniej powtarzające się nie
szczęśliwe w ypadU

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

- - — o —
SA M O BÓ JST W O  U R Z Ę D N IC Z K I

Dziś przedpołudniem, w  domu przy ul. 
Trybunalskiej 1. 4, niejaka Kotnowska 
Helena, urzędniczka, popełniła samo
bójstwo, rzucając się z I. piętra pow yż
szej realności. W ezwane pogotowie ra
tunkowe przewiozło ją w stanie cięż
kim do szpitala.

P R Z Y P A D E K , C Z Y  SA M O BÓ J
S T W O ? Pogotowie ratunkowe w ez
wano dziś przedpołudniem na ul. N enc
kiego 1. 7, gdzie przez zażycie niezna
nego środka, uległ zatruciu niejaki 
Tennenholz. Po przepłukaniu żołądka, 
pozostawiono go opiece domowej. N ie 
zdołano na razie ustalić, czy ma się tu 
do czynienia z usiłowanem samobój
stwem, czy też zatrucie miało miejsce 
wskutek przypadku.

W Ł A M Y W A C Z E  U  H R . SZ E P 
T Y C K IE G O . Józefa Kaczm arowa, za
rządczym u hr. Leona Szeptyckiego, 
przy ul. Zielonej 30, zawiadomiła po
licję, że w nocy z dnia 2 na 3 b. m. 
nieznani sprawcy dostali się do mie
szkania hr. Szeptyckiego, skąd skradli 
na jego szkodę 12  łyżek, 7 widelców, 
8 łyżeczek, 1 chochlę, oraz 1 cukier- 
nicę, wszystko srebrne, znaczone mo- 
nogr. L. S. W artości skradzionych 
rzeczy narazie ustalić niezdoiano.

P R Z Y T R Z Y M A N A  N A  G O R Ą 
C Y M  U C Z Y N K U . Przez W ydział 
śledczy została przytrzym ana M arja 
Kopera z domu Sobejko, lat 26, bez 
zajęcia i miejsca zam., po dokonaniu 
kradzieży w  chwili, gdy idąc ulicą 
Karną niosła w  w orku futro  podbite 
białemi popielicami, ubranie nowe z 
materji angielskiej, 25 m. płótna na o- 
brusy, 29 m. płótna białego, 4 p o 
szewki na poduszki białe w  niebieskie 
ipaski, 2 poszewki na pierzynę. Inte
resowani zechcą się zgłosić w tut. W y 
dziale śledczym przy uł. Kazim ierzow 
skiej 1. 30, I p., pokój N r. 5 w  godzi
nach urzędowych.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś ujęci zo
r a l i :  Helena T o p f, rej. za kradzież 2 
doi. am. na szkodę W asyla Pawliszy- 
na. — Izrael Sauer, bez zajęcia i m iej
sca zam., pochodzący z Narola, pow. 
Lubaczów, za skupywanie rzeczy po
chodzących z kradzieży. —  Mendel 
Golle, lat 6 5, handlarz, zam. przy ul. 
Krasickich 7, za skupywanie rzeczy 
pochodzących z kradzieży. — Aleksan
der Zamszała, bez zajęcia, zam. przy 
ul. Inwalidów i j ,  za usilową kradzież 
mieszkaniową na szkodę Toni H er- 
scher. —  Emil Szebesta, bez zajęcia i 
miejsca zam., za opilstwo i w ywołanie 
w  tym  stanie awantury w  ul. K o tlar
skiej. — Grzegorz Kość, bez zajęcia 
i miejsca zam., za kradzież ubrania i 
bucików, wartości 73 zł. na szkodę 
Zygm unta Gduli przy ul Janow skiej 
1. 75.

P O Ż A R  M IE SZ K A N IO W Y  pow 
stał wczoraj po g. 23 w  nocy w miesz
kaniu Ozjasza Lutwaka przy ul. 3-Ma- 
ja 1 6. Mianowicie spłonął tam drewnia
ny komin, łączący w  łazience piecyk 
z wentylatorem . Straż pożarna ogień 
ugasiła.

Konkursy rolnicze 
powiatu lwowskiego.

Pokaz w yników  konkursów  rolni
czych przysposobienia rolniczego pow. 
lwowskiego, zgrom adził wczoraj w  sa
lach Starostwa pow. przy ul. K arm e
lickiej 1. 2 masy ludności z całego po
wiatu ze wszystkich sfer społecznych. 
Otwarcia pokazu dokonał W ojewoda 
Gołuchowski. Pokaz trwać będzie do 
dnia 5 grudnia włącznie.

PO PIE RA JCIE  

L. O. P . P.
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Na fa li dnia.
Typki lwowskie.

Ł „Generał".
Któż z Lw ow ian nie zna naszego 

„generała", zwanego inaczej „kom en
dantem ?”

W  krótkim , zgrabnie skrojonym  
tużurku, w  w ojskow ych butach, z 
trzcinką w ręku, w  czapeczce z dasz
kiem, naciśniętej na głowę, przecha
dza się raźnym  krokiem  wojskow ym  
po Akadem ickiej czy Legjonów. Salu 
tuje sprężyście wyższym  wojskow ym  
i pięknym  damom, do oficerów  niż
szego stopnia uśmiecha się po kole
żeńsku. Z  góry spogląda na pospolitą 
rzeszę cywilów.

Głównem  jego zajęciem jest „k o 
menderowanie” i odwiedzanie kin.

Komenderuje zawzięcie i na każ- 
dem miejscu: na ulicach, na placach, 
w kinoteatrach. Jest "bowiem w prze
konaniu swojem — wojskowym  w yso
kiego stopnia. Inna sprawa, że osobo
wość jego ulega pod tym  względem 
różnym  zmianom, a rycerska jego du
sza przechodzi w ciała rć.m ych żyją
cych i nieżyjących znakomitości w oj
skowych, zawsze jednak pruskich, 
austrjackich, co najmniej węgierskich.

Nasz „generał" raz jest samym 
Conradem  von Hótzendorf, to znowu 
tylko jego głównym  adjutantem, raz 
występuje w  roli Hindenburga czy 
Mackensena, to znowu przedstawia 
się, jako pułkownik hr. Esterhazy itp.

Specjalnością jego jest komendero
wanie oddziałami wojskowemu prze- 
chodzącemi przez miasto. G dy wojsko 
maszeruje przez ulice Lw ow a, lub gdy 
odbywa się defilada lub jakaś parada 
wojskowa, Esterhazy-Hótzendorf jest 
dopiero w swoim żywiole. W ybiera 
sobie jakieś dogodne miejsce, staje 
„m ocno w  nogach” , w ydobyw a 
trzcinkę z za błyszczącego buta z cho
lewami i rozpoczyna komendę.

N ic sobie nie robi ani z prawdzi
wej komendy praw dziw ych dowód
ców, ani z tłumu gapiów, otaczają
cych go zresztą z należytym  respek
tem.

W ydaje rozkazy w języku niemiec
kim, donośnym, stanowczym  głosem, 
jak N apoleon na placu bitw y. Płonie 
mu twarz, iskrzą się oczy niezawodną 
pewnością, że wszystko dzieje się tu
taj na jego władcze rozkazy.

D o kinoteatrów uczęszcza codzien
nie. Wszędzie ma wstęp wolny, bo 
któż odważyłby się zamknąć drzwi 
przed nosem takiemu dostojnikow i?

Zachowuje się zrazu spokojnie, u- 
śmiechnięty wyniośle. Dla dam po
siada piękne kom plim enty, ustępuje 
im miejsca, zachowuje się z galanterją 
iście wersalską.

Ale niechno tylko  na ekranie uka
że się wojsko, wszystko jedno, jakie: 
polskie czy rzymskie, Hannibalowe 
czy Napoleońskie, szwedzkie czy hisz
pańskie! „Kom enderujący”  zryw a się 
z miejsca, pręży się, jak struna i obej
muje momentalnie dowództwo nad 
oddziałami, czy nad całą nawet bitwą, 
którą z reguły w ygryw a.

N ik t mu nie przeszkadza, gdy głos 
jego rozlega się po najdalszych zakąt
kach sali kinowej. T y lk o , co to teraz 
będzie, jeśli przyjdzie era film ów 
dźwiękowych? G otow i zakazać mu 
m ówić, co może — ze względów „na 
wysokie koneksje generała" — spowo
dować poważne zawikłania politycz
ne...

„G en erał" posiada jednak także 
własną armję. Przynajm niej posiadał 
ją niedawno. Stanowią ją nie tylko te 
urojone, a nieprzeliczone „regim enty" 
i „d yw iz je", które zawsze postępują 
za nim, ale także jeden, prawdziwy, 
żyw y człowiek, mniej więcej tego sa
mego typu „um ysłow ego", co „gene
rał".

Przylgnął on jakoś pewnego poran
ka, do „kom endanta"; zaimponowała 
mu widocznie jego mina generalska i 
siła rozkazodawcza. Z  tym  to swoim 
podkom endnym  urządza „Esterh azy" 
od czasu do czasu wielkie rewje i ma
new ry na ulicach, albo pod oknami 
ludzi, których darzy szczególną sym- 
patją. Ma się w tedy wrażenie, że w  
pobliżu odbyw a się ogrom na bitwa 
albo przynajm niej wspaniale „Kaiser-
m anew ry" z epoki przedwojennej 

* *

Znalazłem się raz na stacji w  Stryju . 
Pociągi się krzyżow ały, trzeba było
czekać — z powodu spóźnienia — ja
kie pół godziny.

"Wchodzimy w towarzystwie pań, 
do restauracji kolejowej. Szalony tłum 
ludzi, domagających się na gwałt po
siłku: herbaty, kaw y z rogalkami, ja
jecznicy, pary kiełbasek, wody sodowej 
z sokiem malinowym . Rwetes, zamie
szanie, tłok przy bufecie, ogólne znie
cierpliwienie, bo pociąg już może na
dejść.

K ilku kelnerów biega, jak opęta
nych, roznosząc na dzwoniących ta
cach zamówione herbaty i kawy.

Nagle, rewelacja! W śród kelnerów 
uwija się z powagą i godnością nasz 
„H ótzendorf — Esterhazy", z w dzię
kiem i bajeczną ekw ilibrystyką podając 
filiżanki i talerze.

Publiczność jest zdenerwowana: 
narzeka na opieszałość kelnerów i 
stwierdza, że tylko  jeden, właśnie nasz 
„generał", obsługuje ją sprawnie, zna
komicie, dokładnie i w jednym  m o
mencie. W szyscy się do niego zwraca
ją, a zamówiona herbata czy parówki 
z chrzanem istotnie w  jednej chwili 
w yrastają na stole przed węszącym 
nosem głodnego podróżnika.

Jedna z pań zagaduje „kom endan
ta " : „Panie kelner, proszę o małe pi
wo, ale raz dw a!" „K om endant" stanął 
jak w ryty . „ Ja k i kelner, łaskawa da
m o?" —  zagadnął ją głosem jaszczur
czym . „Jestem  pułkow nik sztabu hra
bia von i de Esterhazy!" Teraz „dam a" 
osłupiała, jak żona Lota. Ale ktoś po
inform ował ją na ucho, i dama rzekła 
słodko do „hrab iego": „Panie hrabio, 
czy m ogłabym  prosić pana o szklane
czkę jasnego piwa?" „H ra b ia" skłonił 
się i przyłożył z błogim uśmiechem 
na ustach rękę do rycerskiego swego 
serca.

Za dwie sekundy stała przed damą 
najpełniejsza i najponętniejsza z wszyst
kich szklanek piwa, jakie kiedykolwiek 
napełniono.

„Panie kochany", —  zapytałem bu
fetowego — co tutaj robi u was nasz 
lwowski „generał"? — „O n  jest rodem 
ze S try ja" — oto była odpowiedź — 
„przychodzi tu czasem i zupełnie bez
interesownie podejmuje się funkcji 
kelnera. Usługuje znakomicie, publicz
ność jest zadowolona i m a uciechę, a ja 
wiem, że mi przynajm niej ani grosz nie 
przepadnie. On ma swój honor, ho, 
h o !" Jun.

Jak płacą królowi angielskiemu
Pensja króla angielskiego wynosi 

rocznie 559.000 dolarów i płatną jest 
w czterech kw artalnych ratach, w y 
płacanych skarbnikowi królewskiem u 
kwitam i w  rodzaju weksli handlowych, 
które skarbnik wpłaca na konto k ró 
lewskie. Inni członkowie rodziny kró
lewskiej otrzym ują listę cywilną w  ten

sam sposób. Książe Y o rk u  i książę 
Connaught — 125.000 dolarów, córki 
króla Edwarda — po 90.000 doi. i 
młodsze dzieci króla Jerzego łącznie — 
130.000 dolarów. Książe "Walii zamiast 
pensji pobiera dochody księstwa Korn- 
walji, wynoszące około 330.000 dola
rów  rocznie.

n a u k a  -  l it e r a t u r a  -  s z t u k a .
O D Z N A C Z E N IE  A U T O R A  T E O R JI  

Q U A N T Ó W . Znany uczony niemiecki prof. 
Max Planck odznaczony został przez K ró 
lewskie Tow arzystw o Naukowe medalem Co- 
pley‘a, który jest najwyższą odznaką, udziela
ną przez towarzystwo. Prof. Planck odkrył 
przed 30 laty teorję ąuantów, która, jak o- 
kreśla prezes Królewskiego Tow . Naukowego 
sir Ernest Rutherford, nie tylko spowodo
wała przewrót w dziedzinie nauki o budowie 
materji, lecz zmieniła głęboko nasze metody 
myślenia i koncepcje filozoficzne. Ten sam 
uczony zrobił odkrycie, które zdaniem sir 
01ivcra Lodge‘a, będzie miało wybitne zna
czenie dla przyszłego rozwoju stosowania 
promieni X.

N A G R O D A  10 -L E C IA  T O W A R Z Y 
ST W A  W IE D Z Y  W O JSK O W E J. Z okazji 
dziesięciolecia istnienia i działalności T ow arzy
stwa W iedzy W ojskowej, Zarząd Główny T. 
W. W., pragnąc w yróżnić tych, którzy w o- 
drodzonej Polsce swą twórczą pracą położyli 
na niwie piśmiennictwa wojskowego naj
większe zasługi i jednocześnie okazać im swe 
poparcie moralne do dalszej pracy, ustanowił 
nagrodę, noszącą nazwę — „N agroda Dzie

sięciolecia Tow arzystw a Wiedzy Wojskowe) 
za całokształt działalności na niwie nauko
wego piśmiennictwa wojskowego w o d r o d z o 

nej Polsce” .
W dniu 27 listopada br. odbyło się P°® 

przewodnictwem prezesa T . W. W. ge® - 
Stachiewicza posiedzenie Sądu konkursowego; 
na którem  pierwszą nagrodę w wysokosej 
2 .0 0 0  zł. przyznano płk. prof. dr. W a c ł a w o w i  

Tokarzow i, drugą nagrodę w wysokości 1500 
zł. przyznano gen. bryg. Tadeuszowi Kutrze
bie, trzecia zaś w wysokości 1 0 0 0  zł. p r z y p a d ł e  

majorowi dypl. Rom anowi Umiastowskiem11'

K U R S  A K A D E M IC K I D LA  D ZIE N N I
K A R Z Y  I P U B L IC Y ST Ó W  PO LSK IC H . Jak
się dowiadujemy z Instytutu Bałtyckiego 
Toruniu, imienne zgłoszenia kandydatów' na 
Kurs z podaniem dokładnego adresu, jakotez 
pisma, które zgłaszający się będą reprezento- 
waii, przyjmuje Instytut BałtycKi najpóźniej 
do dnia 15-go grudnia rb. pod adresem: In
stytut Bałtycki w Toruniu, ul. Franciszkańska 
14. Również dowiadujemy się w tej sprawie, 
że dla uczestników Kursu przyznane zostań? 
zniżki kolejowe, tak, że pokryją oni tylko 
34%  normalnej ceny biletu kolejowego.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
James O liver Cury/ooa. »szara 

W ilczyca*. Przekład T . Marli- 
cza. Nakładem  Księgarni św. W ójcie 
cha. Poznań — W arszawa — "Wilno — ■ 
Lublin.

Dział zwierzęcy zajmuje w  polskie’ 
belletrystyce, nawet w porównaniu 7 
literaturą obcą, miejsce bardzo za
szczytne. A dolf Dygasiński zdobył w 
swoim czasie znaczną popularność 1. 
rozgłos w kołach naszej młodzieży, 
lubującej się zawsze w opowieściach, 
w  których człowiekowi-zdobywcv se 
kunduje dzielnie czworonogi bohater 
w  walce o byt i prawo życia. Z  kolei 
chwytano do rąk powieści z tej mater'i 
Reym onta; dzisiaj — rozm iłowany w  
świecie zwierzęcym  — W iktor, jest 
najgłośniejszy.

W  Anglji posiada Curwood znako 
mitego i niemal niedoścignionego p o 
przednika w Fitz Patricku, który 
stw orzył przepiękną rzecz o Dżoku, 
mimo to, tak tam, jak u nas liczyć m o
że na poczytność, pisze bowiem z 
wdziękiem, posiada dar chwytania za 
serce i umiejętność kojarzenia scen li
rycznych z czysto opisowemi. Jego 
zwierzęta czują, żyją, działają, jedyny 
ich brak, że nie posiadają zdolności 
mówienia. W  ten sposób odmalowany 
światek czworonogi znajdzie wśród 
młodocianych czytelników przyjaciół 
legion i to jest dydaktyczna zdobycz li
teratury zwierzęcej.

Pom ysł związania losów ślepej 
„szarej w ilczycy" 2 psem powiódł s ę 
Curwoodo-wi doskonale, dając mu 
sposobność skreślenia kart naprawdę 
wspaniałych i godnych nietylko po
znania, ale i trwalszej pamięci. Prze 
kład T . Marlicza jest nienaganny.

(r.).

Dr. Jan  Piątek: Zasady przyzw o
itego zachowania się młodzieży szkol
nej w yd. III. W arszawa — Lw ów . 
Książnica-Atlas.

N ie w ystarczy być w ykształconym  
trzeba być także „dobrze w ychow a
n ym ". Niejednokrotnie traci m łody 
człowiek sposobność dobrego zarobko
wania z tego powodu, że z nieznajomo
ści form  obcowania z ludźmi staje się 
przykrym  dla swego otoczenia. „C kr 
dzień postrzegam, jak młódź cierpi 
na tern, że niema szkól uczących żyć z 
ludźmi i światem ", skarżył się już 
M ickiewicz w  „Panu Tadeuszu". — 
T ą  szkołą chce być wym ieniona w yżej 
książeczka, uczyć młodzieńca, jak się 
ubierać, jak pisać listy, jak się zacho
wać przy stole, na wizycie, na zabawie 
tanecznej i t. d. — Zwięzłość i jasna 
form a „w yk ład u ", świetne, pełne humo 
ru ilustracje Kam ila M ackiewicza czy
nią naukę tę nader miłą. (K.).

Leon Władysław Biegeleiscn „Polityka

polityki zbożowej i polityki cen artykułów 
pierwszej potrzeby.

Praca dra Bicgeleiscna ma, poza teoryty- 
czną stroną zagadnienia interwencjonizm ®. 
gospodarczcgo; wysoką aktualność zwłaszcza 
w obecnej chwili. Nic tylko kraj nasz, lecZ 
cały szereg państw europejskie.i -'-zażywa 
dotkliwie skutki polityki gospodarczej, nie
doceniające; znaczenia produkcji rolniczej za- 

1 równo dla zaopatrzenia kraju i ludności, jak 
i rodzimej wytwórczości, zależnej w calcj peł
ni od siły nabywczej ludności rolniczej, jak® 
masowego odbiorcy krajowych towaroW 
przemysłowych.

Polityka aprowizacyjna, zwrócona jedno
stronnie ku obniżeniu cen przerobów i towa
rów przemysłowych, jest równic błędną. jai5 
zawodną, mijając się zresztą z założonemi c®' 
lami. Stosunki italskie przez pror. Biegclg1' 
sena szczegółowo opracowane są szczcgoinj- 
w tej mierze pouczające. „Bataglia dcl grane • 
idąca konsekwentnie w kierunku podniesienia 
wydajności rolnej, :esi: niewzruszoną podstaw? 
włoskiej polityki ekonomicznej.

W  poszczególnych częściach omawia pro* 
Biegeleiscn szczegółowo na podstawie boga
tych materjalów źródłowych i własnych ob
serwacji, politykę rolną a samowystarczalny5' . 
zbożową Italji, włoską politykę aprowizacy)®3- 
(obrót mąką, chlcbem, mięsem), politykę cen- 
oraz rolę samorządu terytorjalnego i gospo
darczego, oraz spółdzielczości w  polityce cen- 
Kończy pracę ogólne omówienie polityki g ° '

I spodarczej Italji w świetle posunięć i n t e r w e n 
cyjnych i spóldziałania z inicjatywą spałeczną 
i prywatną. .

„Przegląd Polityczny” . Czasopismo P°.’ 
święcone zagadnieniom polityki zagranicznej- 
Zcsz. 1 — 2. Łącznie wydany zeszyt i — 2 zU- 
tomu poświęcony jest prawie w całości ta)y 
aktualnym dziś i doniosłym problemom wę
glowym. Na czele idzie artykuł p. H ipolij3 
Gliwica „W ęgiel jako objekt ekonomiki > 
w którym  autor sprowadza problemat węgl°' 
wy w znacznym stopniu do zagadnienia tra®' 
sportu węgla. N iezwykle ciekawe cyfry  na 

i tuje p. Stefan Czarnocki w artykule „Swiato' 
we zasoby złóż węglowych” , „W ęgiel bryty)' 
ski w stosunkach m iędzynarodowych”  jeSf 
przedmiotem głębokich i ścisłych rozważa® 
p. Arnolda Makowskiego. Idą następnie art}'' 
ku ły: p. M. Kaleckiego „MiędzynarodoW£
współpracownictwo węglowe”  oraz dra Leo®3 
Falla „M ożliwości eksportowe węgla p o lsk ą  
go” . Pozatem zawiera zeszyt bogatą, r r  
zwykle, kronikę bibljograficzną i chronolog1 
czne zestawienie ważniejszych wydarzeń.

„Polonia - Italia”. Ukazał się N r. 9 o('  
ganu Izby Handlowej Polsko-Italskiej: „P °I°, 
nia Italia”  treści następującej: dr. A. Meno1*1 
C o rv i: Faszyzm a rozwój kulturalny robot®1 
ków ; dr. Roger Battaglia: Przemysł konfej^ 
cyjny i niektóre gałęzie pomocnicze; I. N . b” 
Przemysł nawozów sztucznych w Italji; S. K*- 
Przemysł garbarski. ,

Num er oprócz tego zawiera: kronikę P°, 
ską oraz italską, kronikę kulturalną, w k1 
rej m. in. zasługują na uwagę artykuły N  
Sarfatticgo: Sztuka a styl faszystowski i Ju ł  
W iclcżyńskicj: Alfredo Trom betti. Śnik1"
wielkiego filologa italskiego. N otatki bibljf. 
graficzne, Przegląd prasy polskiej i italski 
oraz w ykaz ofert.

„H utn ik” . Ukazał się w druku zeszyt F 
z dnia 20 listopada br. „H utitik”  miesięc*®1,̂  
Związku Polskich H ut Żelaznych. Na 
ostatniego zeszytu składają się: artykuł 
Kuczewskiego — Analiza czynników pr°^e 
wielkopiecowego; W. Kuczewskiego — er 
monizacja czynników procesu wielkopiec0 
go; S. Surzyckiego — O wytopie staii spoS jj 
hem inż. St. Surzyckiego; Zasady k o ®tr<jy 

j m aterjalów; dynas jako materjał ogniotr*’- ■
1 -i t- T)  v ♦- / - w ^ . a  t-,  . . . .  rw .1  1 /J  t U L  ̂  -Gospodarcza Italji” (Rolnictwo, aprowizacja, j ; t_ d; Po7atcm w' zeszycie tym z n a j d u j

obrót wewnętrzny, polityka cen). W ydane z 
zasiłku Ministerstwa Spraw wewnętrznych. 
Warszawa. W ydawnictwo Polityki i Admini
stracji Gospodarczej. Str. X V  — 452. Cena 
zł. 14.

Prof. Biegeleiscn ogranicza sic w ostat
niej swej pracy do jednego odcinka w-oskiej 
polityki ekonomicznej: produkcji i obrotu
spożywczego, ze szczcgólnem uwzględnieniem

sprawozdanie z działalności hut żelaznych 
i październiku 1929 r., rokowania o zaw arci 

z w. małego traktatu handlowego z Niem c 3 , . 
komunikat centrali zakupu złomu P
H ut Żelaznych; koszty produkcji żelaza sZ 
bowego; m iędzynarodowy kartel s ° fldc 
projekt przepisów ministcrjalnych w splS , 
bezpieczeństwa pracy w hutnictwie oraz 
dzo bogaty dział statystyczny.
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Zręczna obrona.
W Palestynie bardzo wiele A rabów  

^tanęło przed sądami pod zarzutem u- 
działu w  rozruchach antyżydowskich, 
^skarżeni bronią się jak mogą a obroń- 
cy ich w ykazują niemniej gorliwości 

swoich klijentów.

O lbrzym i Arab z twarzą buldoga, 
Zamieszkały w  dzielnicy portowej w  
■Jaffie, staje przed sędzią. A k t oskarże
n i  zarzuca mu, że stawiał opór —  i 

skuteczny —  siedmiu policjantom  
r°Wnocześnie.

Obrońca zabiera głos w  kwiecistym  
stylu wschodu: „Popatrz o sędzio, na 
tego słabego chłopca. C zy on, którem u 
^abość wypisana jest na czole, mógł 
M  walczyć nawet z jednym policjan- 
tem, nie mówiąc o siedmiu?"

Sędzia zapytuje: „ A  czem trudni
się ten słaby chłopiec?"

O skarżony odpowiada z dumą: 
„Jestem  zawodowym  bokserem, i to
wielokrotnie nagrodzonym ".

*❖ *
O lbrzym i Beduin stoi przed sądem 

pod zarzutem, że z karabinem kręcił 
się około wsi żydowskiej. Noszenie 
broni jest obecnie w  Palestynie zakaza
ne i wobec tego właściciel karabinu 
pociągnięty zostaił do odpowiedzial
ności.

Sędzia zapytuje oskarżonego: „ ja k ż e  
mogłeś chodzić z karabinem, skoro to 
jest zakazane w  Palestynie?"

A  Beduin odpowiada spokojnie: 
„R acja, ale ja nie wiedziałem, że jestem 
w Palestynie". (c.-).

S P R A W Y  GOSPODARCZE,
Rata podatku majątkowego a ul- 

dla rolników. O kólnikiem  z dnia 4 
% opada 1929 r. L. D. V . 15 7 16 /1 M i
nisterstwo Skarbu udzieliło rolnikom  
nlg w  spłacie państwowego podatku 
^ochudowego na 1929 r.

Obecnie zaś Min. Skarbu okólni
kiem L. D . V . 17083/1 upoważniło na
czelników U rzędów  Skarbow ych do 
°draczania do dnia 3 1 stycznia 1930 r. 
terminu płatności raty grudniowej po- 
~ntku m ajątkowego, wyznaczonej o- 
kólnikiem z dnia 16 lipca 1929 r. L. 
L . V . 3991/2, tym  właścicielom posia
dłości rolnych, którzy złożą do dnia 
Io_ grudnia należycie uzasadnione indy- 
Y^ualne podania i którzy znajdują 
'Slę istotnie w  trudnych warunkach fi
nansowych.

Od odroczonych należności podat
ku m ajątkowego będą pobierane ulgo
we odsetki za odroczenie w  wysokości 

miesięcznie, przyczem  w  w ypad
kach tych przewidziany w  art. 2 usta
n y  z dn. 3 1  lipca 1924 r. 14-dniowy

termin ulgow y nie będzie miał zasto
sowania.

ewzn&ZSSEW:. jSSSBHSi

Wezwanie Związku Ziemian. W
związku z ciężkiem położeniem, w  
jakiem znalazła się średnia i większa 
■własność ziemska tej jesieni i w ypływ a
jącemu stąd trudnościami płatniczemi, 
w ytw o rzyły  się pewne nastroje, mogą
ce być z jednej strony tłumaczone fał
szywie, z drugiej zaś bezcelowo zao
strzające obecną sytuację. W ychodząc 
z tych założeń, zarząd głów ny Zw iąz
ku Ziemian w ydał odezwę, w  której 
stojąc na stanowisku konieczności 
bezwględnego wysiłku, na jaki trzeba 
się zdobyć dla możliwie sumiennego 
ponoszenia świadczeń na rzecz Skarbu, 
stwierdza publicznie, iż uważa za nie
dopuszczalną wszelką akcję, któraby 
przekraczała uzasadnioną potrzebę 
starania się o ulgi i odroczenia i w zyw a 
wszystkich, mających możność term i
nowego uiszczania swych należności,

I do sumiennej punktualności.

GIEŁDA LWOWSKA.
Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz

czamy na stronie i  szej.
*

Lwów, dnia 3 grudnia 1929.
Gazy wsch. 22.— . Inw. 117 .25 .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 3 grudnia 1929.

Zastój w obrotach giełdowych i poza
giełdowych z powodu zupełnego braku od
biorców.

Tenedncja zniżkowa utrzymuje się nadal 
w całej pełni wskutek deruty na zagranicz
nych Giełdach zbożowych, — usposobienie 
słabe.

1 d y.

Kursy niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3 grudnia 1929

Dobry St. Zjedn. 8 ’S9’75 
Franki francuskie 34'88‘50

3-91 -75 
34'97 

125-07-0! i 
360-7 2 

239-57-00 
4 ;  60 00 
8-91-50 

35-2100 
26-5000 

17357-00

Belg-ja 124-76-00
Holandia 359'32 00
Kopenhag-a 2 3 8 ‘ 9 /'i) 0
Londyn “ 43-4910
Nowy Jork 8'89'50
Paryż 35"12'00
Praga 26"43'25
Szwajcarja 173'ltOO
Sztokholm 239-87-00 240-47-00
Wiedeń 125-49-00 125 8000
Włochy 46'68’00 -ió-80’00
;■ /(, pożyczka konwersyjna 47"25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"50 
pożyczka kolejowa 102 50 
pożyczka dolarowa 80 50 
dolarówka 64"50 G 1"25 65'0(j 
3:l/„ listy zastawne Banku Gosp. Kraj

887-75 
35 80

124-45'0Q 
358-95

238 37-50 
43-38-00 
8-87-00 

35-03-()0 
26 36 00 

172-71 00 
239-27 03
125-1800 
46-56 00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 3

Bank Przem. 
Bank Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

81-00
16600
69-00
11-50
5-75

grudnia 1929 
Siersza d. 
Parowozy 
Chodorów 
Niemojewsld 
Chybie

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych

Wiedeń, 3 
169-7500 
124-15-75 

4-22-50 
190-05 

34-6500 
37-12-00 
70-09-00 
27-9350 
21-02 25 
79-7600 

137-71-00
Renta majowa 0"935 
Renta lutowa 0'951 
Dur.3j S. Adria 83 85

94-00
listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3 grudnia 1929

Bank Dysk. 126 00 Modrzejów 18-00
Bank Hsudl. 119-00 Ostrowiec B. 69 00
Zw. S'- Zar. 78-50 Starachowice 21-75
Bank Polski 166 50 Syndyk, roin. 10-00
Dąbrowa 69' 00 Zieleniewski 8'J'0u
Siła i światło OSKO Zawiercie 10-50
Spiess 105'00 Haberbusch 103-00
Warsz. cuk. 29-00 Borkowski 11-00
W ęgiel 70-50 Bank Matop. 27-00
Cegielski 38-00 Siersza d. 29-50
Lilpop Ran 33-50 Rudzki 2850
Bank Zachcd. 73-00 Spirytus 21 '00
Firh-j 38-00 Wysoka 235-25

Bankverein
Bodenkredii
Krsdiianstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej póin.

21-60 
94-00 
52 00 
62-uO 
12-00 
24-50

9-98-00

grudnia 1929 
Czerniowce 
Austr. kol. p 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

. 50 00 
19-00 

15800 
285-00 

35-00

34-00 
21-00 

257-50 
89-50 

113 CO 
33-30 

315 00 
164 25 
43-Z00 
101 05 
348 00 

13-50 
13 10 
60 40 

113 50 
4-40 
4 39 

30 00 
28 00 
10-00

0-15

N. Jork
Holandja
Francja
Beigja
Włochy

Paryż
Londyn

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 3 grudnia 1929

4-87-90 
12-0808 

123-86 
34-86 08 
93-1900

Niemcy 
Szwajcarja 
Praga _ 
Wiedeń 
Warszawa

20-38 08 
25 1200 

164-45-00 
34-67-OC 

43-4?

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 3 grudnia 1929 

20-2825 Berlin 123 254)0
25-1200 Wiedeń

Nowy Jork 5"14'82'50 Praga 
Włochy 26'95-50 Warszawa

72-4600
15-27-50
57-80-00

GIEŁDA PARYSKA
Paryż, 3 grudnia 1929 

Londyn 123 86 50 Holandja 10-2475 
N. Jork 25-38-50 Praga 75-30
Włochy 132 90 Niemcy 607-5000
Szwajcarja 493 0." 00 Wiedeń 357 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

Dr. MARCELI SZAROTA.

i pew ny transport
T r a n s p o r t  motorowy najlepiej 
opłaca się, gdyż jest pewny, dogod
ny i tani. 6 cyl. motor Chevroleta 
gwarantuje punktualną dostawę, 
bez względu na stan dróg i pogo
dę. Nadwozie nadaje się do wszel
kiego rodzaju przewozóy/, gdyż da
je się dowolnie zamieniać na sa

mochód otwarty, samochód przy
k ry ty  budą brezentową, na plat
formę, czy wywrotkę. Jednocześni* 
konstrukcja ta ułatwia ładowanie 
i wyładowywanie.

Cena podwozia 1  3 /ą ton. wy* 
nosi Z ł. 8 . 9 5 0 ,  loco fabryka 
W arszaw a. W yrób General Motocfl*

C H E Y R O L E T  6  O L
SEORGE GOODCHILD. 5 9 ,

CzamaOrchidea.
■— H m ! Niedługo go zobaczycie.
■— C o  pan zamierza zrobić?
— W padnie mi w  ręce w ciągu 

^Wudziestu czterech godzin —  tu, w  
tej okolicy.

— D oprawdy?
■— N ie bądź pan taki cyniczny!
-— N ie chciałem być cyniczny — 

^P ow ied zia ł Carson. — Ale obawiam 
Sl?> że pan jest zbyt w ielkim  optym i- 
-̂ą. Żeby przepatrzeć te obszary, trze
m y całej armji.

— O, tak, ale jest pewna rzecz, 
^tóra może zastąpić armję. Zauw ażył 
^an, że w  tamtą stronę wieje silny 
^ a tr ?

— T o  i cóż z tego?
— T o  mój sprzymierzeniec. Do- 

^działem się, że Arm strong krąży
* l̂ędzy brzegiem morza i tym  strumie- 

N ie mam ani czasu, ani ludzi, 
e°y  tropić go po dżungli. Zato mam 

^°s> co go w ytropi i przypędzi do bro- 
tak, że w  ostateczności nie zawa- 

a słę wpaść w  moje ręce. 
j. . Carson zrozumiał zamierzenia po- 
Nanta. Jednakże wprowadzenie w 

Żn tej sprytnej lecz strasznej myśli 
^dało mu się prawie niewykonalne.

—  O czem pan mówi —  o ogniu?
—  W łaśnie! A  co, niedobry spo

sób? M oi ludzie podpalili dżunglę dwie 
godziny temu — wzdłuż wybrzeża...

—  W ielki Boże... a wioski?
— N ic im śię nie stanie. W  tym  

okręgu są tylko trzy, wszystkie oto
czone przez obszerne w yręby, przez 
które ogień nie przejdzie. O pracowa
łem cały plan szczegółowo. W iatr jest 
mi akurat na rękę.

— Ależ ogień może się rozszerzyć 
bardzo szybko i oni nie zdążą uciec! — 
rzekł Monroe.

— Niem a strachu! Dadzą sobie ra
dę. I na wszelki wypadek...

M uskuły tw arzy Carsona napięły 
się, jak olbrzym ie liny. Szaleństwo 
inspektora napełniło go zdumieniem. 
Któż mógł przewidzieć, w  jakim  kie
runku poniesie się pożar dżungli?

— Tidjoto! — ryknął. — C zy  pan 
nie rozumiesz swojej własnej bezsilno
ści? Między nimi jest kobieta. P rzy
puśćmy, że... T o  straszne!

Murcheson nachm urzył się, że 
jego świetny pomysł spotkał się z tak 
niepochlebnem przyjęciem . Zaczął się 
usprawiedliwiać, lecz Carson odwrócił 
się od niego tyłem i pomaszerował 
brzegiem strumienia. W iatr wzmógł 
się. — Stanął tedy i wciągnął silnie 
nosem powietrze, przejęte aromatycz-

; nym zapachem palącego się drzewa. 
Doznał również wrażenia, że z szumem 
drzew miesza się daleki, niesamowity 
trzask ognia. Pow rócił brzegiem 
tam tych.

—  Ogień już jest blisko, szerzy się 
prędzej, niż pan się spodziewał, inspek
torze! Monroe, musimy wracać. N ie 
m ożem y ich zostawić na pewną zgubę.

—  Idę z tobą — odpowiedział 
doktór.

V Rozdział XXIII.

DEMON OGNIA.
Rozstawszy rię z Carsonem, Tere

sa udała się prosto do zajmowanej 
przez siebie pieczary, która pomimo, 
że była faktycznie więzieniem, mi da 
tę dobrą stronę, że zapewniała odo
sobnienie. M alajczyk, pełniący funk
cję w arty, przyłączył się do t-owarzy- 
szy, z czego wywnioskowała, że nie 
będzie jej już pilnował. Przeżyta przed 
chwilą scena wstrząsnęła nią do głębi 
ouszy, choć jednocześnie napełniła 
poczuciem spokojnej rezygnacji. Po u- 
pływie kilku minut zjawił się A rm 
strong, posępny i nachmurzony.

— Odszedł? — zapytała.
Odszedł. Mam nadzieję, że już

go nie zobaczym y.

— A  teraz co?
— Rozłożę się obozem w  górach, 

na kilka tygodni. Później dotrzemy do 
wybrzeża i odpłyniem y.

—  Jeżeli będzie czem.
Spojrzał na nią badawczym w zro

kiem.
— Policja odkryje żaglowiec — 

wyjaśniła. —  T a  droga ucieczki jest 
zamknięta. N ie, musisz iść na połud
nie. W  zatoczce stoi na kotw icy duża 
łódź, coprawda bez załogi, ale damy 
sobie radę we dwoje.

Zmiana jej postawy sprawiła mu 
widoczną przyjemność. W yw niosko
wał słusznie, że spowodowało ją osta
teczne zerwanie z Carstonem. R ad 
był teraz, że traf sprowadził inży
niera do obozu.

— Zupełnie zapomniałem o istnie
niu tej łodzi _  rzekł. — N a Jowisza, 
masz dobrą myśl. Może najlepiej bę
dzie, jak się odrazu tam udamy.

— Im  prędzej tem lepiej — odpo
wiedziała cicho.

—  I teraz już mnie nie opuścisz?
— N ie mam innego wyjścia. A le 

chcę w szystko wiedzieć. Dotychczas 
nie rozumiem, jak się to stało.

C. d. n.
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Ogłoszenia urzędowe.
AM ORTYZACJE.

Nc. la 868/29. Edykt. Obwieszcza się, że 
Tekli Now akow ej z Jasia skradziono weksle, 
podpisane przez nią w charakterze przyjem - 
czyni pierwszy na 30 dolarów, drugi in bianco 
na blankiecie za 6 zł., podpisany również 
przez Jadwigę Firkową jako przyjemczynię. 
Posiadacze tych weksli zgłoszą się w ciągu dni 
60 w podpisanym Sądzie, celem okazania 
weksli, które inaczej zostaną umorzone.

Sąd grodzki.
Jasło, dnia 27 września 1929. 10400

Nc. I. 172/29/3. Na wniosek Błażeja Ba- 
jika, rolnika w Kujdańcach, zarządza się po
stępowanie celem umorzenia niżej wym ienio
nej książeczki, która miała zaginąć i wzywa 
się posiadaczy tej książeczki, aby zgłosili swe 
prawa do sześciu miesięcy od daty tego edyk- 
tu. W  razie przeciwnym po upływie tego ter
minu uznałby Sąd książeczkę jako pozba
wioną znaczenia. Oznaczenie książeczki: Ksią
żeczka w kładkowa wystawiona przez Filję A k 
cyjnego Banku Hipotecznego w Tarnopolu na 
imię Błażeja Bajika, N r. 2513  na kwotę dola
rową, która dnia 30 czerwca 1929 wynosiła 
3565 dolarów 81 ct. 10418

Sąd grodzki, Oddział I.
Zbaraż, dnia 14 listopada 1929.

Nc. I. 663/29. Na wniosek Pauliny K ró- 
lickiej z Łazów rymanowskich wdraża się po
stępowanie celem umorzenia skradzionej ksią
żeczki pożyczkowej dla Składnicy Kółek ro l
niczych w Rym anowie N r. 221 na kwotę 734 
zł. 82 gr. opiewającej. Posiadacza tej ksią
żeczki wzywa się, aby do 6 miesięcy w  tutej
szym Sądzie się zgłosił i książeczkę tę oka
zał, w przeciwnym razie Sąd książeczkę tę 
um orzy i mocy prawnej pozbawi. 10416

Sąd grodzki.
Rym anów , dnia 27 listopada 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 1785/29. Edykt licytacyjny. Na wnio

sek Mendla Sartorego z Dąbrowy odbędzie się 
dnia 19  grudnia 1929 o 10  rano licytacja 
54/128 części lealności lwh. 125, 3/8 części 
realności lwh. 227 i 3/8 części realności lwh. 
3 15  gminy Samocice Franciszka Zielonki wła 
snych. Wartość szacunkowa 4494 zł. 96 gr. 
Najniższa oferta 3003 zł. 3 1 gr., poniżej któ
re j sprzedaż nie nastąpi. Zabudowania łącznie 
na 336 zł. 96 gr. 10399

Sąd grodzki.
Dąbrowa koło Tarnow a, 14 listopada 1929.

E. 1445/29. Edykt licytacyjny. Strona 
zobowiązana Władysław Soja z Radwana. Na 
wniosek N orberta Kourila z Dąbrowy odbę
dzie się dnia 19 grudnia 1929 o io  rano licy
tacja 3/40 części realności lwh. 54, 3/40 części 
realności lwh. 57 i 137  oraz 6/120 części re
alności lwh. 270 gm. Radwan wraz z zabudo
waniami. W artość szacunkowa 2924 zł. N a j
niższa oferta 1949 zł. 10398

Sąd grodzki.
Dąbrowa, kolo Tarnowa, 14 listopada 1929.

E. 1456/29. Zobowiązana Aniela Leżoń 
z Olesna. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Hirscha Jassego z D ąbrowy odbędzie się 19 
grudnia 1929 o 10 rano licytacja połowy re
alności lwh. 1 12  gm. Olesno. Wartość szacun
kowa 11.804 A  53 §r- Najniższa oferta 7869 
zł. 68 gr., poniżej której sprzedaż nie na
stąpi. I0 397

Sąd grodzki.
Dąbrowa kolo Tarnowa, 14 listopada 1929.

E. 2263/29. Edykt licytacyjny. Zobowią
zani Marja Wanatowicz i tow. w Szczucinie. 
Na wniosek Janiny Kopeckiej z Radom yśla 
wielkiego odbędzie się 19  grudnia 1929 o 10 
rano licytacja realności lwh. 128 gm. Szczu
cin, dom murowany, za domem oficyna mu
rowana. Wartość szacunkowa 24.800 zl. N aj
niższa oferta 16.534 zl., poniżej której sprze
daż nie nastąpi. 10396

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 25 października 1929.

E. III. 772/29/10. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Mozesa Majera Bankiera w Radomiu 
jako strony egzekwującej odbędzie się dnia 
16 stycznia 1930 r. o godz. u  przedpołudniem 
w biurze N r. 27 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa: Gmina miasta Tarnopola,
a) 2/3 części realności whl. 4162, oznaczenie 
realności: pbd. lkat. 2398, na której stoi dom 
piętrowy, i b) 2/3 części realności niezabu
dowanej, pbd. lkat. 2399. Wa, tość szacunkowa 
wraz z przynależ, obu realności w 2/3 czę
ściach 40.467 zl. Najniższa oferta 20.233 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na
stąpi. 104x7

Sąd grodzki, Oddział III.
Tarnopol, dnia 9 listopada 1929.
E. X V I. 70/29. Edykt licytacyjny. Dnia 

29 grudnia 1929 o godz. 1 1  rano we Lwowie, 
Michała 4 sprzeda się przez publiczną licyta
cję następujące przedm ioty: Auta ciężarowe 
i osobowe, kasa, 26 opon gumowych, 2 to
karnie, 1 wiertarka, 3 m otory, 1 szlifierka, 
urządzenie wulkanizacji gumy, 1 kowadło,

1 aparat do szwajsowania i różne części skła
dowe do automobili. 10415

Sąd grodzki miejski.
Lwów, dnia 27 września 1929.

E. 193/29/13. Dnia 30 grudnia 1929 o go
dzinie to przedpołudniem odbędzie się w Są
dzie grodzkim w Kołom yi w biurze N r. 70 
licytacja realności whl. 708 gminy kat. Zaniu- 
lińce, składającej się z pbud. lk. 224 i pgr. lk. 
113/3 — obszaru 2034 m kw. wraz ze stojącą 
tamże chatą, przytulą i studnią, wartości 114 5  
zł. Najniższa oferta 776 zł. 66 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział I.
Kołom yja, 23 listopada 1929. 10413

E. 261/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
grudnia 1929 o godz. 10.30 przedpołudniem 
odbędzie się w niżej wym ienionym  Sądzie 
biuro N r. 6 licytacja połowy whl. 88, 62/96 
części whl. 402, całych realn. whl. 42, 16 1 i 
380 gm. kat. W orochta, ocenionych na 925 
zl. 63 gr. Najniższa oferta wynosi 6 17  zl. 08 
gr. W arunki do przejrzenia w Sądzie. 10412  

Sąd grodzki.
Bełz, dnia 12  listopada 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 3717/18/29. Pan Prezes Sądu Apela

cyjnego we Lwowie ustanowił na roki Są
dów przysięgłych przy Sądzie O kręgowym  w 
Stryju rozpoczynająęe się 24 lutego, 12 maja, 
15 września, 10 listopada 1930 przewodniczą
cym Prezesa Sadu Okręgowego Przybyslaw- 
skiego, zaś zastępcami przewodniczącego W ice
prezesa Sądu Okręgowego Obmińskiego i Sę
dziów Sądu Okręgowego Dra Opolskiego, Dra 
Dawidowicza, Wassermana i W edlowskiego. 

Prezes Sądu Okręgowego.
Stryj, dnia 12  listopada 1929. 10 4 11

Prez. 1004/19/29. Rekonstrukcja ksiąg 
gruntowych. Audjencję nad zarzutami prze
ciwko prawdziwości arkuszy posiadania w y
znacza się na miejscu w gminie katastralnej 
Przedbórze na 20, a Rudzie kochanowskiej 
2 1 grudnia 1929, 8 rano. Tymczasem wszyst
kie akty, dotyczące dochodzeń można przej
rzeć w tut. Sądzie. 10414

Sąd grodzki.
Krakowiec, 2 grudnia 1929.

C. II. 306/29. Edykt. Strona powodowa 
Jan  Lebenstein wniosła skargę przeciw stro
nie pozwanej Dr. A dolf Spitz z Zagórza o 
100 doi. amer. Audjencja do ustnej rozprawy 
została wyznaczona na 6 grudnia 1929 godz. 
10.30 w tym Sądzie biuro N r. 1 1 .  Ponieważ 
miejsce pobytu strony .pozwanej jest niezna
ne, ustanawia się Dr. Stanisława Surowiaka, 
adwokata w Sanoku kuratorem, który ją bę
dzie zastępował na jej koszt i niebezpieczeń
stwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i 
nie ustanowi pełnomocnika. 10401

Sąd grodzki, Oddział II.
Sanok, dnia 15 listopada 1929,

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 53/29/2. Edykt ugodowy. O twarto po

stępowanie ugodowe do majątku Lei Willner, 
kupcowej w Brzozowie. Komisarzem ugodo
w ym  S. S. o. Marjan Rowiński. Zarządcą u- 
godowym Benzion Trachm an w Brzozowie. 
Audjencja ugodowa w tut. Sądzie biuro N r. 12 
dnia 6 grudnia 1929 godz. 10  przedpoł.

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, dnia 9 listopada 1929. 10362

S. 6/29/1. Do majątku Racheli Beck, kup
cowej w Lisku otwarto konkurs. Komisarz 
konkursowy s. s. O: Kowiński./ Zarządca ma
sy Dr. M uller adw. w Lisku. Pierwsze zebra
nie dnia 13  grudnia 1929 godz. 9. Audjencja 
rozpoznawcza dnia 20 grudnia 1929 godz. 9 
w tut. Sądzie, biuro N r. 12. 10361

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, 7 listopada 1929.

Sa 38/29/44. Zatwierdza się ugodę, za
wartą na audjencji dnia 24 września 1929 
przed Sądem okręgowym  w Sanoku między 
dłużnikiem Chaimem Leibem Dillerem, kup
cem w Brzozowie a jego wierzycielami.

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Sanok, dnia 3 1 października 1929. 10363

Sa 35/29/16. Zatwierdza się ugodę, za
w artą na audjencji dnia 3 września 1929 przed 
Sądem ckręgOY/ym w Sanoku między dłużni
kami Izakiem Mozesem Krcschcm, kupcem 
i żoną tegoż Esterą w Brzozowie a ich wie
rzycielami. 10364

Sąd okręgowy, W ydział IV . ^
Sanok, dnia 31 października 192™.

Sa 44/29/9. D łużnicy: Leib Kessler, Ma- 
rjem Kessler, kupcy w Lisku. Otwarte na 
wniosek dłużników postępowanie ugodowe do 
ich majątku zastanawia się z powodu cofnię
cia wniosku przez dłużników. 10365

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, dnia 17  sierpnia 1929.

Sa 57/29. Otwarcie postępowania ugodo
wego do majątku Simona Gerstena, kupca w 
Stanisławowie, Sapieżyńska. Komisarz ugodo
wy S. o. Dr. Mieczysław Skalkowski w Sta
nisławowie. Zarządca ugodowy Pinkas Der- 
man, kupiec w Stanisławowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wym ienionym  Sądzie dnia 
17  grudnia 1929 godzina 10 przedpołudniem,

N r. 84. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 12 grudnia 1929. 10392

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 9 listopada 1929.

Sa 34/29. Zatwierdzenie ugody. Zawartą 
między dłużnikiem Maksem Eigenfeldem, 
kupcem w Stanisławowie, R ynek a jego wie
rzycielami przy audjencji dnia 12 września 
1929 ugodę zatwierdza się. . 1 ° 3 93

'Sąd okręgowy.
Stanisławów, 19 października 1929.

Sa. 25/29. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. W sprawie ugodowej Samuela 
Scharera w Rohatynie postępowanie ugodowe 
się zastanawia.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 2 listopada 1929. 10402

Sa. 33/29. Zastanowienie postępowania 11- 
godowego. W  sprawie ugodowej dłużnika 
Nafcalego Herza vel Hermana Stritzowcra w 
Bukaczowcach postępowanie się zastanawia.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 16 listopada 1929- 10403

Sa. 35/29. Uchwala. W  sprawie ugodowej 
dłużnika Salamona Felda, kupca w Brzcża- 
nach, postępowanie ugodowe zastanawia się.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 19 listopada 1929. 10404

Sa. 41/29. Uchwala. W  sprawie ugodo
wej Romana M oskwy z Brzeżan zwalnia się 
zarządcę ugodowego dra Stefana Chrzanow
skiego a w jego miejsce ustanawia się dra 
Kornela Terleckiego z Brzeżan.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 22 listopada 1929. 10405

Sa. 43/29. Uchwała. W  sprawie ugodowej 
Chuny i Branci Grossmanow z Brzeżan 
zwalnia się dotychczasowego zarządcę ugodo
wego a w jego miejsce ustanawia się dra N a
tana Oberlandera z Brzeżan.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 27 listopada 1929. 10406

Sa. 44/29. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Ozjasza Lipschiitza 
z Rohatyna. Komisarz ugodowy Karol D roz- 
dowicz, naczelnik Sądu, Rohatyn. Zarządca 
ugodowy Aron Guttman z Rohatyna. A u 
djencja ugodowa w Sądzie grodzkim Rohatyn 
7 stycznia 1930 godz. 9 rano. Term in do 
zgłoszenia wierzytelności do 31 grudnia 19 :9 .

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 26 listopada 1929. 10407

Sa. 46/29. Edykt. Otwarcie postępowa
nia ugodowego do majątku Judy Rothbarta z 
Chodorowa. Komisarz ugodowy Stanisław 
Klcszczyński, naczelnik Sądu Chodorów. Za
rządca ugodowy dr. Giedymin Bunikiewic.z, 
Chodorów. Audjencja ugodowa w Sądzie 
Chodorów 10 stycznia 1930 godz. 9. Term in 
do zgłoszenia wierzytelności do 3 stycznia 
1930.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 30 listopada' 1929. 10408

S. 1/29. Zniesienie konkursu. Kryda-
tarjusz Józef Feld, kupiec w Rohatynie.
Konkurs do majątku krydatarjusza, otwarty 
uchwałą liczba czynności S. 1/29 zostaje 
zniesiony.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 30 listopada 1929. 10409

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 226/29/3. Michał W iniarski ur. 18 maja 

1874 r. w Zarubińcach pow. Skalat powołany 
W czasie ogólnej mobilizacji w  19 14  r. do 
wojska austrjackiego ranny dostał się do nie
w oli rosyjskiej i tamże zaginął. N a prośbę 
żony jego Elżbiety wdraża się postępowanie 
.celem uznania za zmarłego i w zywa się ażeby 
,do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora 
adwokata dra Rapaporta w Tarnopolu o zagi
nionym. 10 32 1

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 22 października 1929.

T . 218/29/3. Grzegorz Stebelski ur. 22 
stycznia 1901 w Krzywem  pow. Skalat wstąpił 
w 19 18  r. do wojska ukraińskiego i zaginął bez 
wieści. Na prośbę matki jego K atarzyny Ste- 
belskiej wdraża się postępowanie celem uzna
nia go za zmarłego i wzywa się ażeby do 1 
roku zawiadomiono Sąd lub kuratora adwo
kata dra H orowitza w Tarnopolu o zaginio
nym. 10322

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 14 października 1929.

T. 215/29/4. Bazyli Mazepa ur. 3 1 paź
dziernika 1882 r. w Denysowie pow. Tarnopol 
pow ołany w czasie ogólnej mobilizacji do w oj
ska austrjackiego zaginął w niewoli rosyjskiej. 
N a prośbę żony jego Domiceli wdraża się po
stępowanie celem uznania go za zmarłego i 
w zywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra J .  Friedmana 
w Tarnopolu o zaginionym. 10323

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 15  października 1929.

T . 205/29/3. Wasyl Slobodzian syn Ma- 
ksymiljana i Anastazji ur. 7 lutego 1S92 w Ho- 
rodnicy pow. Husiatyn zamieszkałego w 
Krasnem pow. Skalat powołany w czasie 0- 
gólnej mobilizacji do wojska austriackiego n* 
wojnie zaginął. Na prośbę matki jego Anasta- 
zji wdraża się postępowanie celem uznania g® 
za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 miesięcy 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adwokata dra 
A. Nussbauma w Tarnopolu o zaginionym 
nym. 10324

Sąd okręgowy, Wycizia! V.
Tarnopol, dnia 16 września 1929.

T . 202/29/3. Andrzej K rysow aty ur. 1 
sierpnia 1876 r. w  Ostapiu pow. Skalat powo
łany w czasie ogólnej mobilizacji do wojsk* 
austrjackiego dostał się pod Przemyślem do 
niewoli rosyjskiej gdzie zaginął bez wieści. 
Na prośbę żony jego Anastazji wdraża się po
stępowanie celem uznania za zmarłego i wzy
wa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adwokata dra Csillika w Tarno
polu o zaginionym. 10325

Sąd okręgowy, Wydział V.
Tarnopol, dnia 22 października 1929.

T . 174/29/4 Michał Kulynycz s. Gabrjel* 
i Eudokji ur. 18 listopada 1872 r. w Hnilicacb 
pow. Zbaraż powołany w czasie ogólnej mobi
lizacji do wojska austrjackiego na wojnie za
ginął. Na prośbę żony jego Kseńki wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego * 
wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Rozena w 
Tarnopolu o zaginionym. 10326

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 20 września 1929.

T. 155/29/1. Marja Popów zam. Osińczuk 
córka Oleksy i M atrony ur. 20 września 187* 
w Klim kowcach pow. Zbaraż wyjechała przed 
około 37 laty  do Rosji i od tego czasu wszelk1 
ślad po niej zaginął. Na prośbę siostry jej P*"- 
rańki Popów zam. Mcdwid wdraża się postę
powanie celem uznania ją za zmarłą i wzy*'* 
się ażeby do jednego roku zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adwokata dra N. Nussbauma *  
Tarnopolu o zaginionej. 10327

Sąd okręgoy/y, W ydział V.
Tarnopol, dnia 16 września 1929.

T . 147/2/95. Stefan Hawryszko syn M*' 
chała i Barbary ur. 18 września 1901 w Kup' 
czyńcach pow. Tarnopol w 19 19  r. w czasie 
walk polsko-ukraińskich raniony mial umrze1- 
w szpitalu w Kozowej. Na prośbę jego siostry 
Naści Kaczuń wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego i w zyw a się ażeby d<?
1 roku zawiadomiono Sąd lub kuratora adsv0' 
kata dra A. Nussbauma w Tarnopolu o zag1'  
nionym. 1032®

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 5 października 1929.

T . 129/29. Maksym Łosznij ur. 23 kwiet
nia 1882 w Soroce p. Grzym ałów, powołany 
w czasie ogólnej mobilizacji do wojska 2?' 
strjackiego mial umrzeć w niewoli r o s y j s k i e j -  

Na prośbę brata Iwana wdraża się p o s t ę p O S Y * '  

nie celem uznania za zmarłego i wzvwa SĴ  
ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Śąd lu 
kuratora adw. dr. Rosena w Tarnopolu o z*’
ginionym. 1032?

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 12 sierpnia 1929 r.

T . 66/28/7. Leon Stachurski ur. 13 rn*!3 
18S4 w Chodaczkowie wielkim pow. Tariin 
poi wyem igrował w 19 14  do Am eryki w 191" 
r. mial być przejechany przez tram waj i P° 
nieść śmierć. Na prośbę brata jego Marcin3 
wdraża się postępowanie celem uznania go * 
zmarłego i wzywa się ażeby do 1 roku zaWi*' 
domiono Sąd lub kuratora adwokata dra R°" 
zena w Tarnopolu o zaginionym. 103 3°

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 12 października 1929.

T . 338/29. N ykoła Iłytczuk, urodzony 
1877 z W orochty, żołnierz, zmarł 19 19  -■ 1 
obozie jeńców w Monte St. Paulo. Celem u 
znania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo kty 
ratora Kierylę Łuciaka z W orochty u zaS1* 
nionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanislav,-ów, S października 1929. to3?

PRACOWNIA RUSZNIKARSKA i sprzed** 
broni Bolesława Jankowskiego, Lwów, 
nicckiego 1. 2, wykonuje wszelkie reper*c) 
pod gwarancją. 9 3 3 * '^

NAUCZYCIEL GIMNAZJALNY udzi^  
lekcji matematyki i fizyki uczniom gin10 ', 
zjalnym wszystkich klas po przystępny1?, 
cenach, ręcząc za wyniki. — Dla niezaffl?1/ 
nych lekcje zbiorowe. — Inform acji udzJo 

• z grzeczności: Firma A U T O M O T EU N
Lwów, Sapiehy 34, telefon N r. 72-63- ^

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A -
JAN KOBEL unieważnia zagubioną k ń & A  

wojskową z P. K. U. Sanok. l0?

NOWO OTWARTY CENTR. BAZAR PRZEMYSŁU + K ilim y w  w. w y b o r z e  Pa- 
LUDOWEGO WE LWOWIE PLAC SMOLKI 3. — } siaki i chodniki, wyroby tkack>e 
ODDZIAŁ GRÓDECKA 58. — Stała Wystawa Wyro- 1 koszykarskie, drzewne, alabas^ 
bów Ludowych. — Prosimy obobejrzeć bez owiązku kupna. *  we zabawki. — Olbrzymi wy

e n a  Ogłoszeni Za 1 wiersz raUimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  gr.} za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 tamowej w nad<Ma»e“' 
nekrologi. 40 gr.} w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i p_-ski na stronicach tekstowych 6 0  g r . J  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) O®*’ 
robne ogłoszenia za słowo 10 gr,} drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 430 a ł . ,  tekstowa 6 00  z Ł , pierwsza (pod nagłówkiem) BOD * '

Ogłoszenia tab e la ,-yezrsfe c y f r o w e  50% , zamiejscowe 30u/n droższe.

» unikaniu Poiska«, Lwów, ul. Ckor^źczyzuy 17, te.cloa pod ' i ^ a a t y  W tony*'-t* Ns i s z y t o $ ć  pocztowa cp ljco m  tyczki.—


